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Walka o sprawny przebieg kampanii siewnej 
i Fentowftośf gospodarstw —* ładanSem P85W

360 robotników rolnych Wybrzeża 
otrzymało odznaki »przodownika pracy«

Załogi państwowych gospodarstw rolnych przeżywały
_ . _ • / j  •__i  u ;  ntanrłollrim  nr Z llfaWniedzielę pamiętny dzień. W niewielkim, w  sercu Żuław położo­

nym miasteczku — Nowym Dworze Gdańskim — odbył się zjazd 
najlepszych pracowników PGR z całego naszego województwa.
Piękny nowodworski Dom Kuł czołowi reprezentanci załogi PGR

Pierwszy z nich y— kierownik go 
spodarstwa, zdolny' organizator, 
drugi — traktorzysta, wykonują­
cy przeciętnie 300 proc. dzien­
nej normy, trzeci — przykładny 
robotnik brygady polo we j. Cho­
ciaż załoga gospodarstwa Hełmek 
jest bardzo nieliczna,* wszystkie 
prace są tam prowadzone na bie 
żąco, a gleba uprawiana bez za­
rzutu. W ostatnim roku przecięt 
na wydajność z ha wyniosła 25 q 
pszenicy ozimej, 26 q jęczmienia, 
18 q owsa, 22 q mieszanki kło­
sowej. Warto zaznaczyć, że w 
1951 r. zasiano w Hełmku 400 ha 
nowych łąk na zlikwidowanych 
odłogach. W gospodarstwie tym 
w różnych pracach biorą zazwy 
czaj udział również członkowie 
rodzin załogi.

Niemałą zasługą Kazimiery Faf 
lik jest osiągnięcie 254 q bura­
ka z ha w gospodarstwie Bra­
niewo. U progu swej pełnolet 
ności zasłużyła sobie na tytuł 
przodownicy pracy młodziutka 
Urszula Wilemska z PGR Nowa- 
kowo 2, zespół Elbląg.

Długo można by wyliczać nazwi 
ska przodujących ludzi naszej so 
cjalistycznej gospodarki rolnęj. 
Każdy uczestnik zjazdu wybit­
nie przyczynił się swoją pracą do

w ub. odbudowy rolnictwa i hodowli nai je na zjeździe dyrektor Departa- 
Żuławach i w  całym wojewódz-\ rnentu Produkcji Roślinnej w Mi

tury nigdy jeszcze nie mieścił w 
swych murach tak wielu gości. 
Wypełniło go kilkaset kobiet i 
mężczyzn —  traktorzystów, obo 
rowych. ogrodników, murarzy, 
chlewmistrzów, agrotechników, 
robotników rolnych i kierowni­
ków gospodarstw. Przybyli oni 
na zjazd, by otrzymać z rąk de 
legata ministra PGR zaszczytne 
odznaki „przodownika pracy“ lub 
dyplomy uznania za wybitne b- 
siągnięcia produkcyjne.

Na zjazd przybyli: sekretarz 
KW  PZPR tow. Kunat, dyrektor 
Departamentu Produkcji Roślin­
nej w  Ministerstwie PGR tow. 
Krajewski, sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnictwa ow.
Szyba, zastępca kierownika Wy­
działu Rolnego KW  PZFK tow. 
Grdeń i dyrektor Okręgowego Za 
rządu PGR -  tow. Berdychow-
ski

Obecni byli na zjeździe: znane, 
posiadające wysokie oznaczenia 
państwowe, traktorzysta: Magda 
lena Fighr z Waplewa i Pestkow 
na z Chynowa, Jakub Topór — 
kierownik gospodarstwa w zespo 
3e Lisewo i inm'*

Paw 4 Gliszczyński, Józef Et- 
moński i Eugeniusz Jędrucki to

twie gdańskim. Dzięki temu dzi­
siaj wiele PGR może poszczycić 
się poważnymi sukcesami. Wy­
soki' poziom osiągnęła gospodar­
ka w Pogorzałej Wsi, zespół L i­
powo, w  Grabinie Zameczek, ze­
spół Pszczółki, w  Lisewie 5, gdzie 
zebrano 42 q pszenicy z ha, w 
Krzyżanowie, zespół Kraszewo, 
gdzie przeciętnie ód krowy otrzy 
mano 4.567 litrów mleka rocznie, 
w Niedżwiedziówce, zespół Ksią­
żęce Żuławy, mającej dobre wy­
niki hodowlane itd.

W y so k a  jak ość  produkcji
p o d staw a  w yk on an ia  planu

Przodownicy II dekady lutego
W walce o plan I I  dekady lutego na czoło załóg w zakła­

dach przemysłowych Wybrzeża wysuwa się wielu robotników 
i wiele brygad roboczych.

W STAROGARDZKIEJ FABRYCE OBUWIA załoga war- 
«•»tntu kfórvm kierują mistrzowie Fałkowski i Lange osiąg- , 
S  w d n ^ 4  bm 120 proc. planu dziennlgo. Załoga war-

sztatw nr 4 f!th^rowskich N akładach  przemysłu
ODZIEŻOWEGO przodują taśmy nr 1 i nr 6. Pracujące u ro 
botnice wykonują przeciętnie 120 proc. planu t e  g *

7A ŁO G A  GARBARNI W RUMI - ZAGÓRZU dzięki 
do d„i, 14 = plan. m *-

sięcznego. Przodują robotnicy: Jozef Falern.k -  180 p t m  
Paweł Krala — 160 proc., zespól „B w aziaie garomKu 

™  -  160 procent p la n u  dziennego, Kazimierz Reszczyński -  
140™roc. planu dziennego, Józef Graema r-150 proc. pan « U .

w elbląskich zakładach  urządzeń kuziłn
NYCH przoduje strugacz Kazimierz Babik, osiągając 3o0 proc. 

dziennego. Jan Szczntkowski i Stefan Lerczenko wyko-

DUi O'osią^nięciach^tych załóg i przodujących robotników 
H»rvduie wysoka jakość produkcji. Zarówno przodujący 
robotnicy Starogardzkiej Fabryki Obuwia, Zakładów Przemy- 

? odzieżowego jak i Elbląskich Zakładów Kuziennych prze- 
k r a S S  sw l p?any dzienne, gdyż produkcja ich jest bez bra­

ków.

H am u ją  p rd cę  b M k o n iliy  i buinasissisi
w 1 ™-,od,iiacvch sa też tacy, którzy przez niedbałą 

p ra iT op S zczan ie  diiówek roboczych hamują tempo realiza-

^  STOCZNI
mistrzów ob. ob. sJcjaIistycznej dyscypliny pracy,
me ustawy o zabezpieczeni _)0chvlnj znowu zdarzył się prze-
,,. 14 n.a 15 Tp^brzerwę w pracy spowodował palacz

stój 6 robotmkow. Tę Pr?eF7? he, uzasadnienia przerwał 
autogeniczny ob. Borowski. który  ̂ tnlcie nie może ujść bez- 
pracę na 4 
karnie.

godzlnsi. Postępowanie taki. » «

na znapżnpi ilości półfabryKatOW P _nr7w fwama znacznej nosci ? 7 7 lecone im zadania przy
Andrzejewski i Bar teł, zle wykonując . -
krojeniu materiałów. formierz Glinczuk spo-

W SPÓŁDZIELNI „ŻELIW IAK przy formo-
wodował w dniu 12 bm. dwa braki piodukcyjn

W ELBLĄSKICH ZAKŁADACH ^ Z^ ? d naśc^' det^i' 
NYCH kontrola techniczna zabrakowaia^l Golębiow- 
które spowodowali tokarze Jerzy Troć , Wiśniewski,
ski. Brakorobem jest również traser Bernar 
który w II  dekadzie miał kilkanaście braków.

Brakoróbstwo to przyniosło poważne straty zakładom, a 
równocześnie opóźniło realizację zleceń roboczych. ™ Gdań­
skich Zakładach Gazownictwa Miejskiego nie było co prawda 
W tym czasie brakorobów. Jednak bumelanci przysporzyli za­
kładowi dotkliwych strat i poważnie utrudnili pracę załodze. 
Aniela Derga przez 3 dni bez usprawiedliwienia nie przyszła 
do pracy. Kilka dni opuścili również ob. ob. Ryszard Wojcie­
chowski i Ryszard Kurpik.

Brakoroby i bumelanci utrudniają pracę ofiarnym zało- 
irom, obniżają ich osiągnięcia.

Podsumowanie osiągnięć gdań­
skich PGR zawierał referat wi­
cedyrektora Okręgowego Zarzą­
du PGR w Gdańsku, tow. Kazi­
mierza Szymańskiego. „Państwo 
ludowe wyposażyło nasze PGR w 
odpowiednią bazę techniczną: w 
traktory, kombajny zbożowe i bu 
raczane, kopaczki i tysiące innych 
maszyn rolniczych. Zaopatruje 
nas ono w nawozy sztuczne, u- 
dzieliło poważnych środków in­
westycyjnych na budownictwo 
mieszkaniowe i gospodarcze, skie 
rowało do PGR wielu specjali­
stów. Zdolność produkcyjna Żu­
ław wzrasta z każdym rokiem.

Troska partii i rządu o pod­
niesienie warunków bytowych i 
zdrowotnych robotników żuław­
skich pozwoliła nam wybudować 
i odremontować oraz oddać do 
użytku w latach 1951/52 — 881 
izb dla pracowników stałych i se 
zonowych, wybudować 184 stu­
dnie, otworzyć 27 przedszkoli, 113 
świetlic, 10 gabinetów lekarskich, 
punkty kolonijne i wczasowe dla 
dzieci robotników, zaopatrzyć 
świetlicę w biblioteki, radio i 
sprzęt, zelektryfikować 16 gospo­
darstw“.

Wielkie znaczenie żuławskiego 
zjazdu przodowników pracy PGR 
polegało jednak nie tylko na pod 
sumowaniu dotychczasowych o- 
siągnięć. Uczestnicy zjazdu nie­
mniej dokładnie przeanalizowali 
braki i niedociągnięcia, których 
usunięcie jest konieczne wobec 
poważnych zadań, stojących 
przed państwowymi gospodar­
stwami rolnymi naszego woje­
wództwa.

Jednym'z najważniejszych nie­
dociągnięć PGR jest brak walki 
o rentowność gospodarstw i 
zmniejszenie kosztów własnych. 
Wielki uszczerbek gospodarce na 
rodowej przynoszą częste jeszcze 
wypadki marnotrawstwa w po­
szczególnych PGR.

W wielu gospodarstwach do­
tkliwie podwyższa koszty własne 
zła organizacja i brak kontroli 
pracy, zaniedbuje się organizowa 
nia ogólnych narad produkcyj­
nych, nie wykorzystuje się wszy­
stkich rezerw produkcyjnych, to­
leruje się wypadki łamania so­
cjalistycznej dyscypliny pracy. 
Wielu robotników pracowało na 
dniówki, mało wydajnie, popie- 
waż szereg prac było nie znormo- 

rwanyeb. Ponadto w wyniku za­
niedbania szkolenia ideologiczne­
go i zawodowego, jakość wyko­
nywanych robót była często nis­
ka.

Również poważnym niedociąg­
nięciem było to, że ani Związek 
Zawodowy Pracowników Rolnic­
twa, ani pracownicy administra­
cyjni PGR nie otaczali właściwą 
opieką przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów, nie interesowali 
się warunkami bytowymi robot­
ników, czego najlepszy dowód 
stanowi niewykorzystanie kredy­
tów przydzielonych przez pań­
stwo na zagospodarowanie nowo-
osiedlających się robotników.

Zlikwidowanie tych niedocią­
gnięć jest konieczne, aby nasze 
PGR mogły być naprawdę _ wzo­
rowymi, rentownymi, socjalistycz 
nymi gospodarstwami, promieniu 
jącymi na wieś spółdzielczą i nie 
zrzeszone chłopstwo.

Zadania stojące przed załogami

nisterstwie PGR — tow. Jakub 
Krajewski. Szczególny nacisk po­
łożył on na właściwe przeprowa­
dzenie akcji wiosenno-siewńej.

Część niezaoranej jesienią zie­
mi, wykonanie zaledwie 5 proc. 
planu wywozu obornika, niewy- 
młócone jeszcze całkowicie zboże 
— oto zaległości, które trzeba nad 
robić, nie zaniedbując jednocześ­
nie normalnych w  okresie przed­
wiośnia robót. Tylko pełna mobi- 

I lizacja wszystkich sił i środków 
może dać gwarancję zwycięskiego 
wykonania tych zadań przez na­
sze PGR.

Przodownicy pracy uczestniczą 
cy w zjeździe w  imieniu swoim 
i swych towarzyszy pracy w  u- 
chwalonej jednomyślnie rezolucji 
zobowiązali się wszystkie te za­
dania z honorem wykonać.

Przypominać im o tym zobo­
wiązaniu będą piękne odznaki 
„przodownika pracy“, wręczone 
przez dyrektora Departamentu w 
Ministerstwie PGR tow. Krajew­
skiego.

Konferencje partyjne
Gdańsk w dniECh 14 i 15 

lutego br. odbyła 
się w  Gdańsku miejska konte­
ren cj a sprawozdawczo-wybor-

Referat sprawozdawczy wy­
głosił I  sekretarz KM tow. 
Władysław Wójcik.

W dyskusji zabrało glos 39 
towarzyszy, m. in. 1 sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku tow. 
Jan Trusz.

Konferencja wybrała nowy 
Komitet Miejski, w  skład któ­
rego weszli, jako I  sekretarz 
KM — tow. Władysław Wójcik, 
jako sekretarze — tow. tow. 
Aleksander Popiołek i Alek­
sandra Krawczak.

Konferencja wybrała 92 dele 
gatów na .konferencję woje­
wódzką.
T p y D W  w  dniach 14 i 15 lu- I v£C V* tego br. w Tczewie
obradowała powiatowa konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza.

Referat sprawozdawczy wy­
głosił I  sekretarz K P  tow. Emi­
lian Deklewa.

WT dyskusji zabrało głos 37 
towarzyszy, m. in. członek eg­
zekutywy KW, przewodniczący 
Prezydium Woj. Rady Narodo­
wej tow. Geraga.

Konferencja wybrała nowy 
Komitet Powiatowy, w skład 

którego weszli, jako I  sekretarz 
tow. Emilian Deklewa. jako se 
kretarze — tow. • Władysław 
Pe.rcha i tow. Kazimierz Miga- 
siński.
Konferencja wybrała 11 dele­

gatów na konferencję woje­
wódzka.

m meldunkiem
u

Pom ogą chłopom indywidualnym  
w organizowaniu gospodarki zespołowej

Na zjeździe powiatowym spółdzielczości produkcyjnej, 
który odbył się w ub. niedzielę w Lęborku, uczestnicy zjazdu 
uchwalili rezolucję, w której zobowiązali się:

W terminie i z nadwyżką wykonać plany kontraktacji ro­
ślin przemysłowych. Przez stosowanie nowoczesnych metod 
uprawy, opartych na doświadczeniach radzieckich uczonych 
i kołchoźników oraz pełne wykorzystanie nawozów sztucz­
nych, walczyć o podniesienie wydajności zbóż z hektara co naj
mniej o 2 kwintale. .___-

Zwiększyć hodowlę bydła rogatego o 15 proc.., a trzoay 
chlewnej o 25 proc. W terminie przeprowadzić akcję siewną, 
w pełni wykorzystując kwalifikowane ziarno siewne.

W jak najszerszym zakresie udzielać pomocy chłopom in­
dywidualnym w walce o organizowanie spódzielni produk­
cyjnych.

Do współzawodnictwa o wykonanie tych zobowiązań 
uczestnicy zjazdu wzywają spółdzielców z powiatu wejherow- 
skiego.

Przyśpieszą siewy wiosenne o 10 dni
Członkowie spółdzielni produkcyjnej im. 22 Lipca z Ma- 

szewka, w gminie Wicko, pow. Lębork, dla uczczenia Krajo­
wego Zjazdu zobowiązali się: zakończyć wiosenne siewy na 
10 dni przed terminem, aby zaoszczędzony czas wykorzystać na 
urządzenie pomieszczeń dla inwentarza w myśl najnowszych 
wskazań zootechniki.

Ponadto spółdzielcy z Maszewka postanowili podnieść wy 
dajność roślin niekłosowych o 20 proc. w stosunku do roku 
1952, natomiast wydajność żyta podnieść do 22,44 q, jęczmie­
nia do 27,25 q, ¿wsa do 25,70 q z ha.

Godnym uwagi jest fakt, że w roku ubiegłym uzyskali 
oni plony zbóż o 80 proc. wyższe, niż w  roku 1951.

Odstawią ponadplanowe ilości iyw ca  i mleka
Spółdzielcy ze Starego Pola, pow. Malbork, pragnąc 

wzmocnić swoją spółdzielnię „Zaufanie“, uczczą Krajowy 
Zjazd wykonaniem następujących zobowiązań: zwiększą wy­
dajność buraka cukrowego z 200 do 300 q z ha, odstawią po­
nad plan 1500 kg żywca i również ponad plan — 30 tys. litrów 
mleka.

N a r ó d  r a d z i e c k i  z ł o ż y ł  o s ta tn i  h o łd
niezłomnemu bojownikowi o komunizm

Uroczysty pogrzeb L. Z. Mechlisa
MOSKWA PAP. Tysiące mieszkańców Moskwy przybyło w 

dniu 14 bm. do sali kolumnowej Domu Związków Zawodowych, 
by złożyć ostatni hołd wiernemu synowi partii komunistycznej, 
członkowi Komitetu Centralnego KPZR, wybitnemu .działaczowi 
partii komunistycznej i państwa radzieckiego, L. Z. Mechlisowi.

W nocy z 14 na 15 odbyła się kremacja zwłok L. Mechlisa.
Dnia 15 bm. odbył się uroczysty pogrzeb Lwa Zacharowicza 

Mechlisa.
O godzinie 12 otwarto wstęp do.ków marsza żałobnego kondukt 

sali kolumnowej Domu Zwiąż-1 skierował się na Plac Czerwony, 
kó.w Zawodowych, gdzie na wy- gdzie stały w szeregach oddziały 
sokim postumencie wśród kwia! wojska. Dla złożenia ostatniego 
tów stała urna z prochami zmar j hołdu zmarłemu przybyli liczni 
lago. Przed urną widniał wielki 
portret L. Z. Mechlisa, a obok— 
wysokie odznaczenia, jakie otrzy 
mał zmarły za swe zasługi wo­
bec ojczyzny

Tysiączne rzesze mieszkańców 
Moskwy złożyły ostatni hołd

mieszkańcy Moskwy.
Urnę z prochami L. Z. Mechli­

sa ustawiono na przeciw Mauzo­
leum Lenina. Na trybunę Mauzo­
leum weszli członkowie KC 
KPZR i członkowie rządu ZSRR- 

A. F. Gorkin zabrał głos w 
zmarłemu. Co 5 minut zmieniali- imieniu Komitetu Centralnego
sie warta honorowa. Pełnili ją 
członkowie KC KPZR, członkowie 
rządu i komisji rządowej, któ­
ra organizowała pogrzeb, mar­
szałkowie, generałowie i admira 
łowię, bohaterowie Związku Ra­
dzieckiego i bohaterowie pracy 
socjalistycznej, laureaci Nagrody 
Stalinowskiej, pracownicy partyj 
ni i państwowi, działacze związ 
ków zawodowych i Komsomołu.

Przed urną z prochami L. Z. 
Mechlisa, który poświęcił wszyst­
kie swe siły sprawie budowy ko­
munizmu, przechodzili w  ciągu 3 
godzin robotnicy i urzędnicy, in­
teligencja radziecka, młodzież 
szkolna, żołnierze Armii Radziec­
kiej.

W  ostatniej chwili stanęli przed 
urną, by pełnić wartę honorową, 
N. A. Bułganin, R. M. Kagano- 
wicz, M. S. Chruszczów, M. Z. Sa 
burow*, M. G. Pierwuchin, N. M. 
Szwernik, M. A. Susłow, M. F. 
Szkiriatow, N. A. Michajłow, W. 
A. Małyszew, A. B. Aristow, W. 
W. Kużniecow, N. M. Piegów, J. 
F. Tewosjan, A. M. Wasilewski, 
S. M. Budionnyj, N. G. Kuznie- 
ców, A. F. Gprkin i inni.

Urnę z prochami L. Z. Mechli­
sa wyniesiono z sali. Wśród dźwię

Starcie band 
Czang Kai-szeka 
z wojskami Murmańskimi

LONDYN PAP. Jak donosi ko­
respondent Reutera z Rangunu, 
wojska burmańskie odparły atak 
kuomintangowców, którzy usiło­
wali zająć miasteczko Uan-Sau 
położone na granicy Burmy i Sy 
iamu w pobliżu miasta Keng- 
tung.

Awrvkaiiscy szpiedzy i dywersanci
przed Wojskowym Sadem Hejonowym w  Warszawie

WARSZAWA PAP. Dnia 18 
bm. rozpocznie się przed Wojsko 
wym Sądem Rejdhowym w War 
szawie proces amerykańskich 
szpiegów i dywersantów: Skrzy-

amerykański samolot wojskowy 
na terenie woj. koszalińskiego — 
z zadaniem zorganizowania w 
Polsce siatki szpiegowskiej w ce­
lu gromadzenia i przekazywania

go Dionizego.
auaiiia ___________________  Zostali oni w listopadzie ub. r.

PGR^sa * bardzo~ rozległe. Omówił Lzrzuceni na spadochronach przez

szowskiego Stefana i Sosnowskie do ośrodka wywiadu amerykań­
skiego wiadomości stanowiących 
tajemnicę państwową i wojsko­
wa.

Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i Rady Ministrów 
ZSRR.

Naród radziecki — powiedział 
m. in. Gorkin — żegna dziś wy­
bitnego działacza partii komuni­
stycznej i państwa radzieckiego, 
członka Komitetu Centralnego 
KPZR towarzysza Lwa Zacharo­
wicza Mechlisa. Droga życiowa 
L. Z. Mechlisa jest przykładem 
bezgranicznej wierności w służ­
bie narodowi i ojczyźnie socjali­
stycznej. Był on niezłomnym bo­
jownikiem o wcielanie w życie 
wielkich idei partii Lenina - 
Stalina, o tryumf komunizmu.

Zachowamy na zawsze w  pa­
mięci towarzysza Lwa Zacharo­
wicza Mechlisa —• ofiarnego bo­
jownika o sprawę ludu pracują­
cego. Jego świetlana postać sta­
nowić będzie przykład w walce
0 wielką sprawę partii Lenina - 
Stalina, o szczęście naszego na­
rodu, o umocnienie potęgi i chwa 
ł> naszej ojczyzny socjalistycz­
nej.

Po przemówieniach urna z pro 
chami generała - pułkownika L. 
Z. Mechlisa została umieszczona 
w krypcie muru kremlowskiego, 
zamkniętej marmurową płytą. 
Na płycie widnieje napis złotymi 
literami: „Liki.' Zacharewicz
Mechlis—• 13 stycznia 1889 — 13 
lutego 1953“.

Rozbrzmiewa 3-krotna salwa 
artylerii. Orkiestra gra hymn 
państwowy Związku Radzieckie­
go. Przed Mauzoleum defilują od 
działy wojska.

Nowe nominacje 
podsekretarzy stanu

WARSZAWA PAP. Prezes Ra­
dy Ministrów mianował ob. Jerze
go Knapika podsekretarzem sta­
nu w Ministerstwie Przemysł» 
Drzewnego i Papierniczego, po­
wierzając mu tymczasowe kierów 
nictwo tym ministerstwem.

*  *  *

Prezes Rady Ministrów miano­
wał ob. Mieczysława Gołąba 
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Przemysłu Drzewnego
1 Papierniczego.
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Wilki «kład w dziele poto i^S L IfiÍ
(W II rocznicę rozmowy Józefa Stalina z korespondentem »Prawdy«)

Dwa lata temu, 17 lutego 1951 
roku, opublikowana została roz­
mowa towarzysza Stalina z kores 
pondentem „Prawdy“ . Wypowiedź 
Stalina miała olbrzymie znacze­
nie dla wszystkich narodów — 
wskazała im słuszną drogę do za­
chowania i utrwalenia pokoju.

Towarzysz Stalin zdemasko­
wał antyradzieckie oszczerstwa 
ówczesnego premiera angielskie­
go Attlee i innych imperialistów, 
usiłujących przedstawić pokojo­
wą politykę Związku Radzieckie­
go jako agresywną, a swoją agre 
sywną politykę — jako pokojową 
i podkreślił, że kłamstwa, do któ 
rych uciekają się imperialiści, po 
trzebne są im po to, by wprowa­
dzić w błąd narody i wciągnąć je 
drogą oszustwa do nowej wojny 
światowej, organizowanej przez 
koła rządzące Stanów' Zjednoczo­
nych. z

Towarzysz Stalin wskazał, że 
właśnie USA i Anglia zajęte są 
pomnażaniem sił zbrojnych 1 wy­
ścigiem zbrojeń, co prowadzi do 
rozwijania przemysłu wojennego, 
do redukowania przemysłu cywil 
nego, do zaniechania wielkich bu 
dowli cywilnych, do zwyżki po­
datków, do wzrostu .cen towarów 
masowego spożycia. Zupełnie ina 
czej przedstawiają się te sprawy 
w  Związku Radzieckim: ZSRR 
nie redukuje, lecz odwrotnie, roz­
szerza przemysł cywilny, nie zwl 
ja, lecz odwrotnie, rozwija budo­
wnictwa nowych potężnych elek­
trowni wodnych i systemów iry­
gacyjnych, nie zaprzestaje, lecz 
odwrotnie, kontynuuje politykę 
obniżania cen.

Ubiegłe dwa lata ponownie po­
twierdziły bezsporny fakt, że 
przygotowania do nowej wojny 
światowej prowadzone są przez 
państwa imperialistyczne, z USA 
na czele. Tymczasem w Związku

Ważne dia
prenumeratorów prasy
Podaje się do wiadomości 

prenumeratorów, że począwszy 
od dnia 16 lutego br. prenu­
meratę należy zamawiać tylko 
w  placówce pocztowej właści­
wego rejonu doręczeń, na tere­
nie którego zamieszkuje pre­
numerator - odbiorca.

Powyższe nie dotyczy prenu­
meraty zbiorowej, którą nadal 
należy zamawiać u kolporterów 
zakładowych.

Radzieckim rozwija się potężne 
budownictwo pokojowe. W ubieg 
łym roku oddana została do użyt 
ku pierwsza wielka budowla ko­
munizmu — Wołżańsko -  Doński 
Kanał Żeglowny im. Lenina. Po­
myślnie przebiegają prace na in­
nych budowlach komunizmu. W 
1952 r. poziom produkcji przemy­
słowej przewyższył 2,3 raza po­
ziom przedwojennego roku 1940. 
1 marca 1951 r. i 1 kwietnia 1952 
r. przeprowadzono kolejną obniż­
kę cen towarów masowego spo­
życia.

Rok 1952 upamiętnił się w 
Związku Radzieckim wielkimi 
wydarzeniami na miarę historycz 
ną: ogłoszeniem nowej pracy Jó­
zefa Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“ i zwo 
laniem X IX  Zjazdu Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego. 
Praca towarzysza Stalina, kreś­
ląca dalszą drogę Związku Ra­
dzieckiego do komunizmu, stała 
się podstawą uchwal X IX  Zjazdu 
Partii. Na Zjeździe uchwalon# zo 
stały dyrektywy w  sprawie no­
wego planu pięcioletniego ZSRR. 
„Ten plan pięcioletni — głoszą 
dyrektywy — jest planem poko­
jowego budownictwa gospodarcze 
go i kulturalnego“.

Wespół ze Związkiem Radziec­
kim i przy jego pomocy pomyśl­
nie realizują budownictwo poko­
jowe Chińska Republika Ludowa 
i europejskie kraje demokracji 
ludowej.

W rozmowie z koresponden­
tem „Prawdy“ Józef Stalin oś­
wiadczył, że nowej wojny świa­
towej, przynajmniej w  obecnym 
czasie, nie można uważać za nie­
uniknioną. „Pokój będzie zacho­
wany i utrwalony — oświadczył 
towarzysz Stalin — jeżeli narody 
ujmą w swe ręce .sprawę zacho­
wania pokoju i będą broniły jej 
do końca“.

Te słowa stalinowskie stały się 
dewizą wszystkich ludzi pragną­

cych pokoju, a ludzie ci stano­
wią przytłaczającą większość 
ludzkości.

Wszędzie, we wszystkich kra­
jach narody coraz bardziej zde­
cydowanie i energicznie włącza­
ją się do walki o pokój. Bieg wy. 
darzeń międzynarodowych świad­
czy o wzroście oporu narodów 
przeciwko agresywnym planom 
imperialistów. W  krajach Euro­
py i Azji wzmaga się walka na­
rodów przeciwko odrodzeniu o- 
bydwu ognisk wojny — w Niem 
czech zachodnich i Japonii. Dla­
tego właśnie koła rządzące USA 
od przeszło 8 miesięcy nie mogą 
doczekać się ratyfikacji przez 
parlamenty w Bonn i w Paryżu 
bońskiego i paryskiego układów 
wojennych. Narody występują 
przeciwko wszelkim układom wo 
jennym, żądają natychmiastowe­
go zaprzestania interwencji ame­
rykańskiej w Korei, zaprzestania 
grabieżczych wojen imperiali­
stycznych w Vietnamle i na Ma­
lajach.

„Co się tyczy Związku Radziec­
kiego — powiedział w rozmowie 
z korespondentem „Prawdy“ 
Józef Stalin — to będzie on rów­
nież nadal niezachwianie prowa­
dził politykę zapobiegania woj­
nie i zachowania pokoju“.

Wszystkie wystąpienia Stalina, 
wielkiego chorążego pokoju, są 
dla narodów bodźcem do dalszej 
aktywnej walki o pokój. W  grud­
niu 1952 r. opublikowane zostały 
odpowiedzi towarzysza Stalina na 
p-tania korespondenta „New 
York Times“ , Jamesa Restona.
„W dalszym ciągu wierzę, że woj 
ny między Stanami Zjednoczony­
mi Ameryki a. Związkiem Radzie­
ckim nie można uważać za nie­
uniknioną, te nasze kraje mogą 
również nadal żyć w pokoju“ —- 
oświadczył wówczas Stalin.

Związek Radziecki opowiada 
się za pokojowym współistnie­
niem kapitalizmu i socjalizmu.
Walczy on o redukcję zbrojeń, o 
zakaz broni atomowej i bakterio­
logicznej, O zawarcie traktatów opieką spółdzielnie produkcyjne,

Przemówienie radiowe min. Dąb-Kocioła 
przed Kra-owym Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej

WARSZAWA PAP. W związku z Krajowym Zjazdem Spół­
dzielczości Produkcyjnej, który obradować będzie w Warszawie w 
dniach 21 i 22 bm., minister rolnictwa Jan Dąb - Kocioł wygło­
si! przemówienie radiowe.
Na wstępie minister omawia 

przygotowania do Zjazdu. Kam­
pania przedzjazdowa — stwier­
dza minister — wykazała, iż idea 
spółdzielczości produkcyjnej co­
raz głębiej przenika na wieś poi 
ską, że chłopi coraz jaśniej wi­
dzą, że jedyną drogą osiągnięcia 
dobrobytu i lepszej przyszłości *— 
jest spółdzielczość produkcyjna.

Władza ludowa, realizując po­
stanowienia Konstytucji, otacza

pokojowych ze zjednoczonymi de 
rnokratycznymi Niemcami i de­
mokratyczną Japonią, o położenie 
kresu wojnie -v/ Korei, o Pakt 
Pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami.

Zespoleni wokół .swego wiel­
kiego Wodza, Józefa Stalina, lu­
dzie radzieccy walczą o pokój peł 
ni wiary w  siły narodów, które 
ujęły sprawę pokoju 
ręce.

udziela im pomocy organizacyjnej, 
fachowej i finansowej, dostarcza 
nawozów sztucznych i wysoko wy 
dajnyćh maszyn. Wyrazem tej 
pomocy jest m. in. stale rosną­
ca ilość państwowych ośrodków 
maszynowych.

Ze droga zespołowej, socjalisty 
cznej gospodarki na wsi jest słu 

w  swoje' szna i jedyna — wskazują do­
świadczenia Związku Radzieckie

J. MIRÓW.

W  193  prac. w ykon an a  p lan  
produkcji przemysłowej w 1952 r. 

w niemieckiej Republice Demokratycznej
BERLIN PAP. Agencja ADN 

podała komunikat Centralnego 
Urzędu Statystycznego przy Pań­
stwowej Komisji Planowania 
NRD o wykonaniu planu gospo­
darczego na rok 1952.

Liczby i fakty przytoczone w 
"komunikacie świadczą wymownie 
c wielkich osiągnięciach łudzi

Zerwanie rokowań handlowych 
między Egiptem i Trizonię

BERLIN PAP. Jak donosi Za-< 
chodnio-niemiecka agencja praso 
wa DPA, w Kairze zerwane zo- 

j stały rokowania handlowe mię- 
| dzy delegacją rządu bońskiego a 
j przedstawicielami krajów arab- 
i skich.

----------------------------------

I Ogólnokrajowy Zjazd
Spółdzielczości Rolniczej w Czechosłowacji

PRAGA PAP. W sobotę 14 bm 
rozpoczął się w Pradze w Pała­
cu Przemysłu I  Ogólnokrajowy 
Zjazd członków jednolitych spół­
dzielni rolniczych Czechosłowa­
cji. Na zjazd przybyło ponad 
4.200 delegatów.

Na zjeździe wygłosił przemówię 
nie prezes Raiły Ministrów Cze­
chosłowacji A. Zapotocky.

Następnie wygłosił referat mini 
ster rolnictwa J. Nepomucky 
który szczegółowo oświetlił roz­
wój ruchu spółdzielczego na wsi 
czechosłowackiej.

Po referacie ministra Nepomue 
ky‘ego odbyła się dyskusja.

Przedmiotem obrad zjazdu był 
również projekt nowego statutu 
jednolitych spółdzielni rolniczych- 
Zjazd zatwierdził jednomyślnie 
nowy statut wraz ze zmianami i 
uzupełnieniami zaproponowany­
mi podczas dyskusji. / 

.Rezolucja, uchwalona przez 
zjazd stwierdza, że droga spół­
dzielczości ro ln iczy  jest jedyną 
słuszną drogą ku macznemu pod 
niesieniu poziomu dobrobytu ma-

•
Żołnierze brytyjscy 
i francuscy proszą

o  a z y l  w  N R D
BERLIN PAP. Jak podaje agen 

cja ADN, trzej żołnierze brytyj­
scy W. Glancy, H. Irv^ne 1 S. Le 
wis zwrócili się do rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej z prośbą o udzielenie im 
azylu.

BERLIN PAP. Agencja ADN 
donosi że również żołnierz armii 
francuskiej Jean Guerrini zwró­
cił się do rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej z prośba 
o azyl. Jean Guerrini służył od 
stycznia do października 1952 r. 
w  II batalionie francuskim w 
Korei.

terialnego i poziomu kulturalne­
go mas chłopstwa pracującego.

Uczestnicy zjazdn uchwalili de 
pesze powitalne do prezydenta 
republiki Klementa Gottwalda, 
do kołchoźników radzieckich i do 
Światowej Rady Pokoju.

Rzecznik ministerstwa spraw 
zagranicznych Egiptu oświadczył, 
że rozmowy z delegacją Niemiec 
zachodnich nie zostaną wznowio­
na Delegacja zachodnio-niemiec- 
ka odwołana została do Bonn.

Prasa donosi, że jedną z przy­
czyn zerwania rozmów był fakt, 
iż rząd Egiptu zaprosił do Kairu 
delegację handlową Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Bońska delegacja gospodarcza, 
jako warunek wstępny podjęcia 
rozmów wysunęła żądanie, aby 
Egipt nie prowadził rokowań hah 
dlowych z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Władze egipskie 
odrzuciły to ultimatum; delega­
cja handlowa Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej przybyła, 
jak wiadomo, do Kairu.

pracy Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej w  walce o zbudo­
wanie podstaw socjalizmu.

Plan produkcji przemysłowej 
wykonano w 1952 r. w  103 proc. 
Plan został znacznie przekroczo­
ny w zakresie produkcji energii 
elektrycznej, stali surowej, stali 
walcowanej, konstrukcji stalo­
wych, wiertarek, urządzeń dla 
przemysłu lekkiego, transformato 
rów, tkanin, obuwia skórzanego, 
tłuszczów roślinnych. Globalna 
produkcja przemysłowa w  1952 r. 
wyniosła w  porównaniu z 1951 r. 
—- 116 proc., zaś na odcinku przed 
siębiorstw uspołecznionych — 118 
proc. Od początku realizacji pla­
nu pięcioletniego produkcja prze 
mysłowa Zwiększyła się O 43 proc. 
Rok 1952 przyniósł również nowe 
sukcesy w  rolnictwie NRD. Pod 
koniec ubiegłego roku istniało w 
NRD 1815 rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Ponadto powstało 
kilkaset komitetów założyciel­
skich. W 1952 r. utworzono 50 no­
wych ośrodków maszynowo-trak- 
torowych. Park maszyn rolni­
czych' (w ośrodkach maszynowo- 
traktorowych i w państwowych 
gospodarstwach rolnych) znacz­
nie zwiększył się w 1952 roku. W 
porównaniu z ub. rokiem liczba 
traktorów' wzrosła o 6.000, płu­
gów traktorowych o 2.800, kom­
bajnów o 60.

go. Dow'odem tego u nas jest 
stały, coraz szybszy wzrost 
ilości spółdzielni produkcyj­
nych, coraz liczniejsze wstę­
powanie chłopów, pozostają­
cych dotychczas poza spółdziel­
niami, do istniejących w’ ich gro 
madach spółdzielni.

W  dalszej części swego przemó 
wienia min. Dąb - Kocioł oma­
wia osiągnięcia ruchu spółdziel- produkcyjnych.

czego w Polsce. Już dzisiaj w 
każdej co ósmej gromadzie jest 
zorganizowana spółdzielnia pro­
dukcyjna. Dzięki mechanizacji i 
lepszej uprawie roli, spółdzielcy 
otrzymują wyższe plony z hekta 
ra przeciętnie o 20 — 25 proc., s- 
niżeli w podobnych warunkach o- 
trzymują indywidualni gospoda­
rze.

Z  każdym rokiem rośnie ma­
jątek spółdzielczy, a wraz z nim 
zamożność członków. Rośnie ze­
społowa hodowla, buduje się no-* 
we obory, chlewnie, powstają 
świetlice, przedszkola, żłobki. . W 
roku ub. do podziału dochodów 
przystąpiły 3.063 spółdzielnie, o- 
siągając prawie wszędzie wyższą 
dniówkę, aniżeli w  roku 1951.

Mówiąc o zadaniach Krajowe - 
go Zjazdu, minister Dąb - Kocioł 
stwierdził, że podsumuje on do­
tychczasowe osiągnięcia i wyniki, 
zanalizuje niedociągnięcia i po­
pełnione błędy, rozpatrzy napoty 
kane trudności, wypracuje wyty­
czne dalszej pracy, ażeby jesz­
cze intensywniej rozwijał się ruch 
spółdzielczości na wsi polskiej.

Krajowy Zjazd Spółdzielczości 
Produkcyjnej — powiedział min. 
Dąb - Kocioł —- przyczyni się do 
dalszego rozwoju gospodarki ze­
społowej na wsi, przyczyni się 
do dalszego umocnienia istnieją­
cych, jak i do wzmożenia tempa 
powstawania nowych spółdzielni

W trosce o racfonaloa gospodarko weelem

Komisje kontroli społecznej 
powołano w cukrowniach i w „Ołowiance“

Uchwałą z dnia 17 stycznia Pre 
zydium Rządu zaleciło kierownic 
twom zakładów pracy powołanie 
w  porozumieniu z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi i órga 
nizacjami związkowymi społecz­
nych komisji kontroli gospodarki 
paliwami stałymi i gospodarki 
cieplnej. Celem tych komisji jest 
wzmożenie walki o mniejsze zu­
życie wysoko kalorycznych pa­
liw, drogą upowszechnienia do­
świadczeń przodujących palaczy 
oraz prowadzenia w zakładach 
racjonalnej gospodarki cieplnej.

Dotychczas komisje takie zosta 
ły powołane w pięciu cukrow­
niach gdańskiego okręgu, a tak­
że w elektrowni „Ołowianka“ .

W  Ołowiance w  skład komisji 
weszli: energetyk inż. Rutkow­
ski, z działu gospodarki cieplnej 
— inż. Malinowski, kierownik 
kotłowni — ob. Pytlewlcz, przed 
stawiciel podstawowej organiza­

cji partyjnej — tow. Sobolewski, 
przedstawiciel rady zakładowej
— tow. Mysiakowski i krąnista
— Kaszubów ski. ■*>

Sprawa Oradour nie została zakończona
Są w  historii zbrodni faszystowskich 

nazwy takie jak: Oświęcim, Lidice, Ora­
dour. Nazwy — symbole, które przetrwa­
ły jako ostrzeżenie, budzące czujność ludz­
kości wobec zbrodniczych" sił faszyzmu, 
wojny, zniszczenia.

„Pamiętaj!“ — głosi napis na tablicy u 
wejścia do francuskiej osady Oradour-sur 
Glane, gdzie 10 czerwca 1944 roku SS- 
mani rozstrzelali lub żywcem spalili w ko­
ściele całą ludność — starców, kobiety i 
dzieci. Zbrodni tej nie udało się pogrążyć 
w zapomnieniu tym, którzy zbrodnię pod­
nieśli do wyżyn systemu i metody dzia­
łania. i

Blisko 9 lat trzeba było czekać, aby 
przynajmniej część sprawców z Oradour 
poniosła karę. Wspólnicy morderców, któ­
rzy dziś rządzą Francją, chętnie by zwol­
nili bandytów SS-inanowskich. Nie mo­
gąc tego uczynić, zrobili wszystko, by o- 
słabić cios godzący w oprawców.

„Przygotowania” do procesu zaczęły się 
od obsady trybunału wojskowego w Bor­
deaux, który miał rozpatrzyć sprawę. 
Przewodniczył rozprawie sędzia Mussy 
Saint Saens. Ów „kapłan sprawiedliwości“ 
zyskał sobie zaufanie Pinay'a i René Ma­
yera skazaniem bohaterskiej patriotki 
francuskiej, Raymonde Dien, którr rzuci­
ła się na szyny, aby zatrzymać transport 
broni przeznaczonej dla Vietnamu. Proku­
ratorem został Gardon, specjalista od wy­
bielania zbrodniarzy wojennych, który w 
swoim czasie uratował od stryczka zdraj­
cę narodu. Hardyego, i tym zyskał w c- 
czach reakcji legitymację do roli „oskar­
życiela“ w procesie. Trzeba przyznać, że 
doskonale wypełnił powierzona sobie ro­
lę: zażądał mianowicie kary śmierci dla 
jednego oskarżonego. Sami sędziówie,

pod presją opinii, zmuszeni byli wydać 
dwa wyroki śmierci.

Celem uratowania zbrodniarzy urucho­
miono m. in. machinę ustawodawczą. W 
przededniu wszczęcia procesu, klika vi- 
chystowsko-gaullistowska przeforsowała w 
zgromadzeniu narodowym poprawkę do u- 
stawy o karaniu zbrodni wojennych z 15. 
11. 1948 roku. W myśl tej poprawki oskar 
żeni pochodzenia alzackiego nie mogą być 
sądzeni wspólnie z SS-owcami.
/ . . .

Naród francuski właściwie ocenił ten
łajdacki chwyt. „Ci, którzy głosowali za 
zmianą tej ustawy, poparli w ten sposób 
masakrę w Oradour“ — stwierdził prze­
wodniczący Zw. Rodzin Ofiar z Oradour, 
Brouillard. A burmistrz Oradour, Fauge- 
ras, w odezwie dó Francuzów tak ocenił 
sens uchwały: „Czy karabin maszynowy, 
mordujący bezbronnych Francuzów, ob­
sługiwała niemiecka czy alzacka ręka, — 
jest bez znaczenia. To byli faszyści — i 
to jest dla nas ważne“.

Procesem czuli się zagrożeni nie tylko, 
frarićuscy faszyści, lecz również ich im­
perialistyczni przyjaciele. Oto dlaczego z 
ogólnej liczby 150 zbrodniarzy pociągnię­
to do odpowiedzialności jedynie 66, z tej 
liczby na ławie oskarżonych zasiadło 19. 
Pozostali zadekowali się bezpiecznie u 
swych amerykańsko-angiełskich protekto­
rów, którym mordercy są dziś bardzo po­
trzebni.

Z tych samych względów przewodniczą 
cy sądu nie zażądał wydania SS-mana 
Hoellingera, który obecnie kontynuuje ban 
dycki proceder w Vietnamie pod pluga­
wymi sztandarami francuskich koloniza­
torów. Przecież są to „swoi ludzie“, któ­
rych długoletnie doświadczenie mordu, 
bandytyzmu (Bawienia walki narodów.

może się przydać dzisiejszym dolarowym 
agresorom i ich francuskim wspólnikom.

W obronie zbrodniarzy stanęły jawne 
i tajne siły międzynarodowego faszyzmu. 
Nacisk na sąd w kierunku ich uniewin­
nienia wywierało amerykańsko-hitlerow- 
skie radio — Stuttgart. „Grupa SS-rr$- 
nów“ wysłała pod adresem członków ro­
dzin pomordowanych jednobrzmiące listy 
z pogróżkami. Już po wyroku reakcja n- 
silowała zorganizować na terenie kraju 
„akcję protestu“ przeciw skazaniu alzat- 
czyków twierdząc, że mordowali oni jako­
by „pod przymusem".

Wszystkim tym machinacjom przeciw­
stawiła się potężna fala oburzenia naro­
du. W  przededniu wyroku na ulice Bor­
deaux wyległo 40 tys. mieszkańców mia­
sta. Padały okrzyki domagające się suro­
wego ukarania zbrodniarzy. Niesiono tran 
sparenty z napisem: „Pamiętaj o Oradóur!“

Pod presją wzburzonej opinii mario­
netki sądowe zmuszone były wydać wyro­
ki skazujące. Są one jednak w większości 
tak łagodne, że gazeta „Humanité“ słusz­
nie określiła je jako zbezczeszczenie pa­
mięci męczenników z Oradour, a samą roz 
prawę sądową ■— nazwała parodią pro­
cesu.

Mimo to, proces odegrał doniosłą rolę 
— wstrząsnął narodem, zaostrzył jego 
czujność, pokazał nie tylko oblicze wczo­
rajszych sprawców zbrodni. lecz również 
ich dzisiejszych spadkobierców i obroń­
ców. Zmobilizował naród francuski do wal 
ki o zwycięstwo sił demokracji i pokoju. 
Wykazał, że sprawa Oradour nie zostanie 
zakończona, dopóki w tej walce nie ró­
stante osiągnięte ostateczne zwycięstwo.

Do walki tej wzywa Francuzów i wszy­
stkie miłujące pokój narody — krew 621 
męczeńskich ofiar *  Oradour. TRYL.

Herold łajdactwa i zdrady
Grono „miłośników utracone­

go żłobu“, nazywające siebie 
„emigracją polityczną“, liczy wie 
lii „zasłużonych“ kolaboracjonis- 
tów, wysługujących się niemiec­
kiemu imperializmowi.

Niewątpliwie jednak najwybit­
niejszym, najbardziej doświadcza 
nym zdrajcą był Władysław Stud 
nicici. Zmarł co prawda niedaw­
no, lecz duch jego żyje...

Stadnicki przed I  wojną świa­
tową rozpoczynał karierę agenta 
w służbie imperializmu japońskie 
go. Kropka w kropkę, jak Pllsud 
ski i p/nowski. Po pewnym cza­
sie Piłsudski i Studnicki ofiaro* 
Wali swe usługi wywiadowi nie­
mieckiemu, a Dmowski zameldo­
wał się rządowi carskiemu.

I  odtąd Studnicki pozostał trier 
ny imperialistom niemieckim W 
czasie U  wojny światowej chciał 
nawet tworzyć „rząd“. Zgłaszał 
swoje zamiary gubernatorowi 
Frankowi. Zawiódł się jednak, bo 
Frank nie skorzystał z oferty.

Po wojnie Studnicki poświęcił 
wolny swój czas pisaniu książek 
na najlepiej znany sobie temat 
— o kolaboracji. I  oto obecnie, 
już po śmierci „arcymistrza zdira 
dy“, ma się ukazać nakładem 
,.Goettinger Arbeitskreis“  jedna 
z prac Studnickiego. Studnicki 
wyjaśnia w niej, jak powinny wy 
glądać granice Polski... po IU  
wojnie światowej.

Polska winna żądać granic z 
1939 r." pisze arcyzdrajca. „W 
granicach tych pozostanie przy 
Polsce znaczna część Śląską... 
Trzeba będzie zezwolić na po­
wrót Niemców i restytucję m.ająt 
ku niemieckiego zarówno na Ślą­
sku, jak i w innych prowinciach 
Polski. Zwrot majątku niemiec­
kiego musi nastąpić dlatego, po­
nieważ w Polsce w ogóle nastą­
pić musi zwrot majątków...“

Jednym słowem program Stud 
nickiego streszcza się w zdaniu: 
, Wszystko, co mamy, Kruppom i 
Flickom oddamy“ . Wic to tym 
dziwnego, Studnicki istotnie za­
wdzięczał swoje dochody Krup­
pom i Flickom. Jak widać wier­
ny był kasom, które go finanso­
wały.

Brednie sprzedawczyków, kom 
panów Adenauera, niczego nie 
zmienią w realnym życiu Polski 
i można by o nich nie mówić.
Wracamy do nich, by prawdziwe 
oblicze tych byłych Polaków i 
aktualnych agentów amerykańr 
sko-hitlerowsklch jeszcze raz od­
słonić,

Mai,

i
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Terminowe wpłacanie podatku gruntowego 
jest obowiązkiem każdego chłopa

Jedną z form udziału chłopa 
w  socjalistycznym budownic­
twie jest podatek gruntowy, 
obliczany od przychodów osią 
ganych przez chłopów w ciągu 
całego roku. Zgodnie z rozpo­
rządzeniem ministra finansów 
z dnia 26.1. br. w  sprawie wy 
miaru i poboru zaliczki na po 
datek gruntowy za rok 1933, 
chłopi płacą zaliczki? w  dwóch 
ratach: pierwszą do końca lu­
tego br., drugą do połowy ma­
ja br. Wysokość zaliczki stano 
wi 50 proc. wymiaru za rok 
1952.

Przy obliczaniu wysokości 
zaliczki brane są pod uwagą 
ulgi udzielone roku 1952, a 
mianowicie ulgi dla rodzin po 
siadających nieletnie dzieci o- 
raz dla chłopów —- członków 
Zrzeszenia Uprawy Ziemi, któ 
rych grunty zostały włączone 
do wspólnego zagospodarowa­
nia. Ponadto ulgę otrzymuje 
również podatnik, który przed 
stawi zaświadczenie jednostki 
wojskowej, że członek jego ro­
dziny odbywa w 1953 roku siu 
żbę wojskową.

Podatek gruntowy, nie jest 
dużym obciążeniem dla chło­
pów.

Przed wojną średniorolny 
chłop posiadający około 6 ha 
ziemi pł,acił: podatek gruntowy 
państwowy, gruntowy sejmiko­
wy, drogowy gminny, drogo­
wy sejmikowy oraz wyrównaw 
czy gminny. W „Pamiętnikach 
chłopów“ , które stanowią 
wstrząsający dokument niedoli 
wsi polskiej w okresie między­
wojennym, Bronisław' Majek, 
średniorolny chłop z pow, gar- 
wolińskiego, po dokładnym o- 
bliczeniu wszystkich zaległoś­
ci podatkowych i kar za zwło­
kę, pisze:

„A więc żeby się a* wszyst­
kiego „oczyścić", to v a dzień 
1 grudnia 1933 roku trzeba by 
mieć okrągły tysiąc złotym 
polskich... Zęby go móc w gos­
podarstwie uzyskać to trzeba 
by sprzedać te dwie morgi lep­
szej ziemi, a w pozostałym pia 
sku wygrzebać obszerny doi i 
zagrzebać się w nim żywcem s 
całą rodziną i inwentarzem...

Taka była sytuacja chłopów 
przed wojną. Na podatki szłh 
ostatnia krowa, jedyna żywi­
cielka rodziny, podatki obciąża 
jące przede wszystkim pracu­
jącą wieś rujnowały mało i 
średniorolnych chłopów.

Polska Ludowa uwolniła chlo 
pów od przedwojennych dłu­

gów, uwolniła od wielu podat­
ków, a jedynym podatkiem lud
ilości wiejskiej jest podatek 
gruntowy.

Większość chłopów pracują­
cych dobrze rozumie, że poda­
tek gruntowy to wkład w  so­
cjalistyczne budownictwo, że 
pieniądze wpłacane przez wieś 
do skarbu państwa idą na roz­
budowę przemysłu, na budowę 
szkół, że wracają do chłopa w 
postaci maszyn rolniczych, na 
wozów sztucznych, towarów 
przemysłowych. Toteż przewa­
żająca część pracującego chłop 
stwa chętnie, bez ociągania się 
płaci zaliczki na poczet podat­
ku gruntowego, nie czekając na 
żadne upomnienia.

Są jeszcze jednak chłopi, któ 
rzy słuchają wrogich podszep­
tów kułackich i starają się za 
ich namową opóźnić termin 
wpłacania podatku. Kułak w y­
kręca się jak może od płacenia 
podatków i stara się do tego 
namawiać innych chłopów. Je­
go niecna robota jest wymie­
rzona przeciwko ludowemu 
państwu, j -st wymierzona tak­
że w  interesy pracującej wsi.

Władza ludowa nie będzie to 
lerowae zaległości podatko­
wych. Wszystkie należności zo­
staną ściągnięte i każdy, kio 
ociąga się I zwleka z zapłace­
niem zaliczki w terminie, bę­
dzie musiał dodatkowo za zwło 
kę uiścić sumę dochodzącą do 
20 proc, wysokości zaliczki.

Do końca lutego pozostało 
już niewiele dni. Okres ten mu 
si być należycie wykorzystany 
przez cały aktyw wiejski, 
przez wszystkich pracujących 
chłopów, aby gromady termino 
wo wpłaciły należności za Ira  
tę zaliczki na podatek grunto- 
wy.

Obowiązkiem członków par­
tii i członków ZSL jest stałe 
czuwanie nad terminowym prze 
biegiem wpłacania zaliczek. Po 
winni być oni w pierwszych 
szeregach tych, którzy wypeł­
nili już w Całości swój obowią 
zek. ich przykład terminowe­
go wpłacania zaliczek na po­
czet podatku gruntowego za 
1953 rok powinien pociągnąć za 
sobą całą wieś,

Chłop pracujący jest dumny 
ze swojego udziału w  wielkim 
dziele budownictwa socjalisty­
cznego, niech więc jeszcze raz 
terminową wpłatą podatku 
gruntowego da dowód, że jest 
współgospodarzem swojego kra 
ju.

I. N.
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W GROMADZIE BRZOSCE POWSTAŁA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
T owarzysz

i,
Franciszek Weso- ¡najważniejsze zlecenie partyjne 

Iowski, sekretarz podstawo-'na najbliższy okres pracy, 
wej organizacji partyjnej w gro-j ¿SjeSydOWat? ¡ffltywiltaaiRe

rozmowy
Czas upływał szybko, ale z jtaż

słyszane tam słowa: — Wieś nie

madzie Brzuśce, gm. Subkowy, 
wrócił z odprawy w Komitecie 
Powiatowym partii w  Tczewie.!
Mocno mu utkwiły w pamięci za-i — - g?e „ rlm3

e tam słowa: -  Wieś nie;dym dniem zwlększa!ta się ^upa
nadąża za szybkim rozwojem chętnych T ’ . T>0j,ostali’ 
przemysłu. Stąd właśnie powsta- \ Kadziwion, , J nrowadzili in- 
ją trudności w zaopatrzeniu j członkowie parti P '
miast w artykuły rolne. Jedynym JWidualne ro yrzekonywBli
rozwiązaniem zagadnienia trwa- tyjnymi chłopami p r z e k o n a li
lego wzrostu produkcji rolnej *ch c.ierpl;“ YJ?Lii?  ypraca ich nie 
jest przestawienie zacofanej go- ; }jw e .! ips^darki. TCmr.inn
spodarki indywidualnej na sespo \ pozostała bez i • ’ . . J
lewą. -  Tak, to jedyne wyjście ^ s z a l  chęe P ^ a .p ie m a

powtórzy? w  myśl! 1 tort,a si, J E Z S S i

Feliks Szela.
Spośród kobiet pozyskano dla 

spółdzielczości produkcyjnej soł­
tysa — Jadwigę Sojkową. Stała 
się ona gorącym propagatorem 
tej idei. Śojkowa z pomocą towa 
rzyszy z podstawowej organiza­
cji partyjnej agitowała wśród ko 
biet. Robili to również tow. tow. 
Wesołowski, Smoliński, Izba i

tym zająć również na naszym te 
renie. Zwołamy żebranie partyj­
ne, naradzimy się...

Żebranie było bardzo ożywio­
ne. Wszyscy towarzysze zgadzali 
się z tow. Wesołowskim, że spół­
dzielnia produkcyjna podniesie 
dobrobyt gromady i umożliwi 
zwiększenie dostaw produktów 
rolnych dla ludności miejskiej. 
Chodziło im tylko o jedno: w  ja­
ki sposób przystąpić do organizo i inni.
wania spółdzielni, aby osiągnąć 
pozytywny Wynik. Postanowili w 
końcu rozwinąć agitację indywi­
dualną. pracę uświadamiającą 
wśród kobiet i ZMP-oweów i tą 
drogą przygotować chłopów do 
utworzenia zespołowego gospo­
darstwa.

Zebranie zakończyło się lichwa 
łą: „Organizacja partyjna w gro 
madzie Brzuśce przystępuje do 
organizowania spółdzielni prmlnk 
cyjnej. Pierwszy Krajowy Zjazd 
przywitamy już 
cy

Pozyskanie kobiet dla spółdziel 
ni produkcyjnej w gromadzie 
Brzuśce mjało szczególne znacze­
nie. Kobiety bowiem stanowiły 
sporą grupę małorolnych. Mężo­
wie ich znaleźli w warunkach 
władzy ludowej pracę bądź w 
mieście, bądź też w grupach bu­
dowlanych w  pobliskich PGR. 
Kobiety zaś gospodarowały na 
1 — 2 hektarowych działkach. 
Były również bezrolne, utrzymu­
jące się z dorywczej pracy pod- 

jateo spółdziel-1 czas żniw, wykopków Ud.
W niedługim czasie śladem Soj

Z  ZMP-owców, z którymi prze 
prowadzono również indywidual 
ne rozmowy,, zgłosili swój udział 
w organizowaniu spółdzielni bez­
rolni Jerzy Czajkowski, 'Zbigniew 
Kwela i Helena Jurek.

Kałacy zaczynają krecią robotę
Kułacy nie pozostali bierni. Wi 

dząc, że zorganizowanie spół­
dzielni produkcyjnej jest sprawą 
najbliższej przyszłości i wiedząc, 
że powstaniu jej nie będą już 
mogli przeszkodzić, chwycili się 
innych perfidnych sposobów. 51- 
hektarowy bogacz Gulczęwski i 
34-hektarowy Wawrzyniak przy­
wdziali maskę gorących zwolen­
ników spółdzielczości produkcyj­
nej. Gulczęwski głośno obiecy­
wał, że da jako wkład fi koni i 6 
krów. Jednocześnie zaczęli oni u- 
rabiae i przeciągać na swą stro­
nę mniej uświadomionych mie­
szkańców gromady. Po wsi zaczę 
ła krążyć wieść, że Gulczęwski i 
Wawrzyniak to ludzie dobrzy, że 
trzeba ich przyjąć do spółdzielni, 
bo dają duży wkład itd. 

Organizacja partyjna rychło jed

padły 33 głosy i to przesądziło 
sprawę.

Walka o średniorolnych
Jednocześnie z zorganizowa­

niem spółdzielni wyłonił się pro­
blem wkładów. Członkostwo bie­
doty i małorolnych wskazywa­
ło, ’ że najsłuszniejsze będzie w 
tej sytuacji wybranie III typu. 
Tak się też stało. Ale byli rów­
nież średniacy, posiadający in­
wentarz, który w myśl statut'’ 
powinni wnieść jako wkład, 
oczywiście odpłrtny lup zwrot­
ny. O przestrzeganie tej zasady 
trzeba było stoczyć walkę. Była 
ona szczególnie trudna, gdyż za­
częła chwiać się dotychczasowy 
jednomyślność wśród towarzyszy 
partyjnych. Chodziło mianowicie 
o średniorolnego chłopa Francis* 
ka Jabłońskiego, który był człon 
kiem partii.

Jabłoński nie przyszedł na ze­
branie podstawowej organizacji 
partyjnej, na którym podjęto 
uchwałę o organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnej. Udawał jed 
nak chętnego, złoży! nawet de-

Uchwała obowiązuje wszyst- kowej poszły Józefa Szcla, Hele- 
kich członków partii. Było to ich na Sztolpa i inne.

nak spostrzegła kułacki podstęp k)arację. Ale organizacja partyj- 
~~ Chcą wejść do spółdzielni i na chciała wiedzieć, jaki da on 
rozbić ja od Wewnątrz r  mówili | wkład. Wyszło wtedy szydło z 
towarzysze. Trzeba to wyjaź- worka_ Jabłoński chciał dać tyl­
ni ć ludziom.

Wyjaśnienia członków partii, 
w jakim celu kułacy koniecznie 
chcą Wejść do spółdzielni, znala­
zły zrozumienie u większości mie 
szkańców gromady. Znalazło to 
wyraz na zebraniu organizacyj­
nym przyszłych spółdzielców.
Tylko niewielka grupka ludzi, 
otumanionych przez kułaków, o* 
powiedziała się po ich stronie.
Przeciwko przyjęciu Gulczewskie 
go i Wawrzyniaka do spółdzielni

Prated stoczniami remontowymi 
stoją poważne zadania,

— Dajemy już do pomocy swo 
je brygady warsztatowe, a stocz­
nie mimo to przetenninowują re 
monty statków, nierzadko wyko­
nują je niedbałe, nie chcą podpi­
sywać umów gwarancyjnych — 
narzekają armatorzy.

— ■ Często dostajemy statki do 
remontów po określonych termi­
nach, co przekreśla harmonogra­
my i opóźnia wykonanie robót. 
Specyfikacje remontowe są na 
ogół źle opracowywane, nie otrzy 
mujemy dokumentacji technicz­
nej. „Balmor“ np. nie ma swoich 
inspektorów na stoczniach. Wszys 
Cy armatorzy na czas remontu

Gdjj kierownictwo zakładu nie dba 
o wykonanie planu w asortymencie

załoga Gdańskich Zakładów Sprzętu Okrętowego wykonała 
; jjilau za styczeń w 101,2 proc. pod względem wartości. Osiągnięcie 

to zawdzięcza ona przede wszystkim temu, że w ciągu stycznia 
zlikwidowano w zakładach wiele niedociągnięć, które utrudniały 
Pracę w roku ubiegłym, wskutek czego można było wykonać wię­
cej robót , niż w poprzednich miesiącach. Ale mimo to wydział me 
chaniczny zrealizował plan za styczeń zaledwie w 84,5 proc- Zade­
cydowało to o niedotrzymaniu planu w  asortymencie.

rezygnowali z walki o terminy do 
staw, idąc po linii najmniejszego 
oporu i planując roboty zastęp­
cze.

Odpowiedzialność za narusze­
nie planu asortymentowego spa­
da przede wszystkim na wydział 
zaopatrzenia, który nie potrafi 
Wyegzekwować detali, zamówio­
nych w spółdzielniach współpra 
cujących z Zakładami Sprzętu O- 
krętowego. Nadmorska Spółdziel­
nia Robót Technicznych opóźniła
dostawy o 15 dni, spółdzielnia 
„Metalurgia“  o 6 dni, spółdzielnia 
teehniczno-metalowa o 9 dni itp. 
Opóźnienia te spowodowały, że 
ślusarze i tokarze w zakładach 
wykonywali roboty zaplanowane 
na luty, zamiast najpilniejszych 
zleceń styczniowych. A  to z kolei 
uniemożliwiło dotrzymanie asor­
tymentu.
1 96ry  za p la n o w a li, że» , 

nie w y k o n a ją
,U podstaw słabego wy wiązy wa 

Iua się z obowiązków przez dział 
Zaopatrzenia Zakładów Sprzętu 
Okrętowego leżą nie trudności, 
’ucz błędy. Tak np. na naradzie 
aktywu gospodarczego w grudniu 
uh. r. towarzysze ograniczyli się 
dę omówienia możliwości uzyska 
nia jak najwyższego wskaźnika 
'wartości, jak gdyby równało się 
to pełnemu wykonaniu planu pro 
dukcyjnego. Nie postawili sobie 
natomiast za zadanie wykonanie 
Planu we wszystkich wskaźni­
kach. Zaciążyło to na stylu pracy 
dyrekcji i całego zakładu w stycz 
hiu.

Towarzysze z góry przewidzieli 
trzeba będzie wykonywać ro­

boty zastępcze, licząc się z tym. 
że dostawy mogą zawieść. Prze­
widywanie jest niezbędnym wa­
runkiem dobrego planowania. Nie 
dopuszczalne jest jednak, aby to 
Warzysze a kierownictwa * góry

A  może współpraca Zakładów 
Sprzętu Okrętowego ze spół­
dzielniami — dostawcami natra­
fia na jakieś szczególne trud­
ności? Praktyka wskazuje, że 
tak nie jest. Przykładem może 
być uregulowanie wzajemnych 
stosunków z jedną z fabryk szcze­
cińskich. Fabryka ta do niedawna 
stale opóźniała dostawy detali. Po 
wodowało to nieraz załamanie 
planu zakładów, toteż towarzy­
sze z działu zaopatrzenia i kie­
rownictwa zmuszeni byli często 
wyjeżdżać do Szczecina, aby wy 
egzekwować dostawy. Wyjazdy 
te nie dawały większych rezulta­
tów. Dopiero gdy w grudniu ub. 
roku towarzysze z Gdańska na­
wiązali kontakt nie tylko z dyrek­
cją, lecz również bezpośrednio z 
podstawową organizacją partyj­
ną i załogą, gdy omówiono z ni­
mi terminy dostaw i inne formy 
Współpracy, zmierzające do pod- 
niesienia jakości produkcji, na 
rezultaty nie trzeba było długo 
czekać. W styczniu nie było juz 
opóźnień.

i zrezygnowali z walki 
o plan asortymentowy
Tak więc kierownictwo i pra­

cownicy działu zaopatrzenia Za­
kładów Sprzętu Okrętowego^ po­
trafili zapewnić terminowość do 
staw ze Szczecina. Przykład ten 
dowodzi, że współpracę z dostaw 
cami trzeba pogłębić. Tym bar­
dziej niezrozumiałe jest, dlaczego 
nie podjęto wysiłków, mających 
aa celu dotrzymanie terminów

dostaw że spółdzielni, położonych 
na terenie Gdańska, choć udział 
ich w produkcji Zakładów Sprzętu 
Okrętowego jest dość poważny. 
Na te sprawy nie zwróciła uwagi 
grudniowa narada aktywu gospo­
darczego, nie pomyśleli również 
o tym towarzysze z kierownict­
wa i działu zaopatrzenia w  cią­
gu stycznia, w Okresie gdy wi­
dać było wyraźne naruszenie pla 
nowości produkcji. Nie zwrócili 
się oni nawet o pomoc do Cen­
tralnego Zarządu Produkcji 
Sprzętu Okrętowego, który mie­
ści się w  Gdańsku, wychodząc z 
założenia, że wcześniej czy póź­
niej detale nadejdą, a na razie i 
tak plan będzie wykonany... pod 
względem wartości.

Tymczasem okazuje się, że kie 
rownictwo spółdzielni mogło wy­
wiązać się z dostaw, gdyby syg­
nalizowano w porę, że od tego 
zależy wykonanie planu w zakła­
dach, gdyby Centralny Zarząd 
Sprzętu Okrętowego domagał się 
uwzględnienia zamówionych de­
tali w  planach dostawców. Przez 
zaniedbanie współpracy z kierów 
nictwem spółdzielni, produkują­
cych dla Zakładów Sprzętu Okrę 
towego doszło do zakłóceń, które 
zmusiły pracowników działu, me- 
chanicźnego do pracy na robo­
tach zastępczych.

W dniu 2 bm. podstawowa or­
ganizacja partyjna przy Zakła­
dach Sprzętu Okrętowego wy­
brała nową egzekutywę. Towa­
rzysze z egzekutywy nie mają je­
szcze doświadczenia w  kontrolo­
waniu pracy zakładu, ale już po 
trafili dojrzeć błąd, który popeł­
niło kierownictwo, lekceważąc 
plan asortymentowy. Nie wystar 
czy jednak poprzestać na sa­
mym stwierdzeniu błędu. Towa­
rzysze »  egzekutywy muszą to 
zagadnienie z całą ostrością po­
stawić przed aktywem zakłado­
wym, wskazując, że o pełnym wy

jednostek przeważnie zwalniają 
załogi na urlopy, albo je wymie­
niają, co bardzo utrudnia prace
— tłumaczą się kierownicy stocz 
ni remontowych.

Każda ze stron znajduje wiele 
przykładów na poparcie swoich 
zarzutów. Przytoczymy tylko 
dwa. najbardziej może charakte­
rystyczne.

— W specyfikacji remontowej 
dla trawlera „RadUnia“ — opo­
wiadają stoczniowcy — „Dalmor“ 
domagał się przedłużenia łańcu­
cha kotwicznego. Nikomu w „Dal 
morze“ nie przyszło jednak na 
myśl, że spowoduje to potrzebę 
powiększenia komory łańcucho­
wej, czyli poważną przebudowę 
poinieszczeń dziobowych statku.

— Tak, a u nas krąży już aneg 
dota o waszym témple remonto­
wym — opowiadają dałmorowcy.
— Przecież w dniu 17 lutego 
1951 r. kapitan Henryk Poks od­
prowadził trawler „Wega“ do re 
montu w Stoczni Gdańskiej. 'Po­
tem odbył służbę wojskową i 
obecnie powrócił do pracy na 
swoim statku jako kapitan. 
Pierwszą jego czynnością bę­
dzie... odebranie „Wegi“ z remon 
tu, który trwał 2 lata.

Chyba wystarczy... Czas już 
najwyższy skończyć z takimi 
praktykami. Tym bardziej, że od 
dłuższego czasu remonty jedno­
stek pływających, są „wąskim 
gardłem“ gospodarki morskiej.

W tej sytüacji przejęcie z po­
czątkiem br. wszystkich baz i sto 
czni remontowych przez Minister 
stwo Żeglugi i powołanie z 
dniem 10 stycznia 1953 r. Central 
nego Zarządu Morskich Stoczni

Remontowych, może być dużym 
krokiem naprzód na drodze do 
przełamania trudności w tej dzie 
dżinie.

Aby jednak zabezpieczyć pełną 
realizację planu CŻ MSR na I  
kwartał, »mszą zarówno przeddę 
biorstwa armatorskiej jak i stocz 
nie spełnić szereg warunków.
Armatorzy muszą podnieść na 
wyższy poziom dyscyplinę re­
montową oraz opracowywanie spe 
cyfikacji i dokumentacji techni­
cznej, pomagać stoczniowcom 
przez kierowanie brygad remonio 
wyeh do prac na statkach oraz 
pozostawianie na czas remontu za 
lóg, szczególnie maszynowych.

Stocznie zaś muszą wzmóc wal 
kę o pełne wykorzystanie mocy 
produkcyjnej, o wzrost wydajnoś 
ci pracy drogą zakordowania po­
zostałych prąc dniówkowych, o 
rozszerzenie ruchu współzawod­
nictwa i uruchomienie trzecich 
zmian.

Równocześnie ważne zadania 
spadają na podstawowe organiza­
cje partyjne zarówno w przedsię 
biorstwach armatorów, jak i w 
stoczniach. Bez zrozumienia bo­
wiem, jak wielkie znaczenie dla 

¡naszej gospodarki morskiej ma 
dotrzymanie terminu remontu każ 
dego statku — pracownicy stocz­
ni remontowych nie będą mogli 
wykonać trudnych Zadań I  kwar 
tału. Organizacje partyjne w sto 
ezniach i przedsiębiorstwach ar­
matorów;. muszą wzmóc troskę o 
zacieśnienie współpracy 
obu przedsiębiorstwami, ~ 
dy prowadzi droga do przezWycię! • * en warunek 
żenią dotychczasowych irudności.j strzeganie zasad

T. W. 1

ko jednego z 2 posiadanych koni. 
Okhzuło się również, że chciał on 
zatrzymać dla siebie 2,5 ha ziemi 
i po to właśnie potrzebny był mu 
koń.

Organizacja partyjna nie dopu­
ściła do tego, aby Jabłoński ła­
mał uchwały i przeciwstawiał się 
swym postępowaniem linii partii. 
Dwulicowa, antypartyjna, posta­
wa Jabłońskiego była wodą na 
młyn kułaków. Towarzysze przej 
rżeli perfidne postępowanie Ja­
błońskiego i usunęli go z partii.

Jabłoński w  dalszym ciągu pró 
bował wejść do spółdzielni, dająC 
wkład — jednego konia. Nie zo­
stał jednak przyjęty. Nie został 
; również członkiem spółdzielni 
średniak Bernard Wesierski, któ 
ty  również nie chciał wnieść 
przewidzianego statutem wkładu. 
Zebranie organizacyjne zgodnie 
orzekło, że nie można dopuścić 
do łamania zasad statutowych, 

¡że tylko wypełnianie wszystkich 
obowiązków, wynikających ze 
statutu, gwarantuje rozwój spół­
dzielni.

Brzuśce wkrcczyh na nawą 
drap życia

Długo toczyły się obrady w pa 
miętny dla gromady Brzuśce 
dzień — 10 lutego. 33 członków 
stwierdziło swym podpisem prze i 
ście na zespołową gospodarkę. 
Wśród nich było 1(1 kobiet I 5 
ZMP-owców. \

Na porządku dziennym pozo­
stał jeszcze jeden punkt ■— w y­
bór przewodniczącego. Spółdziel­
cy jednomyślnie orzekli, że to 
trudne, ale zaszczytne stanowi­
sko powierzają, ob. Jadwidze Soj 
kowej, która ku zadowoleniu ca­
łej gromady przez trzy i pół ro­
ku sprawowała obowiązki sołty­
sa.

Zabierając po wyborze głos ob. 
Sojkowa najlepiej wyraziła my­
śli i dążenia nowych Spółdziel­
ców:

„Chcemy żyć dostatnio i kultu 
ruinie — powiedziała. — A  to 
osiągnąć można tylko w spół­
dzielni produkcyjnej. Będziemy 
również pamiętać o tych mało i 
średniorolnych chłopach, którzy 
pozostali jeszcze poza spółdziel • 

między ¡nią. Przyjmiemy ich każdej chw? 
gdyż tę i At* Stawiamy jednak przed nimi

!‘ J ■---------’ -  uczciwe prze-
sta łutowych“.

W. KOS

Dobre w yn ik i racjonaln ie rozj handel uspołeczniony, obsługi 
w itanego współzawodnictw a iwielu sklepów podnoszą na wyż- 

J . ** , T. szy poziom swoją pracę. Poważ*
Prawie wszystkie brygady Ba-1

zy Sprzętowo-Remontowej ZBIM 
współzawodniczą O tytuł najlep­
szej brygady w Polsce. Kilka z 
nich W IV  kwartale ub. r. zdo­
było ten tytuł. Należą do nich 
brygada kadłubowa ob. Bogac­
kiego i młodzieżowa ob. Turki z 
warsztatu mechanicznego. Tytuł 
najlepszego kierownika warszta­
tu zdobył ob. Stanisław’ Koszał-j 
ko, najlepszego majstra (po raz 
drugi) tow. Jan Waliński.

Spośród racjonalizatrów wy­
różnił się ob. Wacław Sęk, któ­
ry uruchomił dzięki zastosowa­
niu usprawnienia nieczynną od 
1950 roku lokomotywę. Ob. Sęk 
nie otrzymał jednak do tej pory 
przyznanej mu premii.

Z. BALCAREK

ne osiągnięcia w  tym zakresie 
ma personel sklepu nr 94 PSS w 
Gdańsku * Wisłoujlciu.

Sklep ten jest wzorowo zaopa­
trzony W różnego rodzaju arty­
kuły pierwszej potrzeby, obsługa 
jest sprawną i uprzejma. Kierów 
niczka sklepu ob. Krajewska
chętnie nawiązuje rozmowę z 1 kierownictwa zabezpieczenia się 
klientami i wyjaśnia im znaczę-j na przyszłość przed przestojami- 
nie uchwały Rządu z dnia 3 styca! Chce ona pracować rytmicznie, a 
nia, szczególnie W dziedzinie wal | nie nadpędzać plan zrywami w 
ki ze spekulacją. końcowych dniach miesiąca.

P. BTCHOWSKi ®- SZUBERT

suszarni, Przeszkodę tę usunię­
to w  końcu i załodze udało się 
odrobić załdgłości. Plan stycznio­
wy wykonała ona z nadwyżką 
5 proc. •

W pracy wyróżnili się tow. 
Żoinierowicz, ob. J. Janusz, ob. 
Dering, ob. Albecki, ob, Kott 
oraz towarzysze Roszman i W 
Kalka.

Załoga jednak domaga się od

Wzorowy nerson*! sklepowy

Gościcińska Fabryka Mebli 
wykonała plan za styczeń 

w 105 proc.
Wykonanie planu styczniowego

w Gościcińskiej Fabryce Mebli 
stało pod znakiem zapytania. Brak

Zdając'sobie sprawę z tego, że .dłużnicy unieruchomił na sze-
konaniu planu decyduje dotrzy-lw toku realizacji uchwały Ra-jreg dni tartak, z którego czerpie ____  ___
manie wszystkich Jego wskażr.i-; dy Ministrów z 3 stycznia poważ się również trociny do opalania Koło liczy 
ków. (Z A L ) Iną rolę ma do odegrania nasz|kotłów, wytwarzających nare dl%

Nowe koło ŁPŻ
Coraz bardziej zacieśnia się 

Więź między społeczeństwem Wy 
brzeża a ludowym Wojskiem 
Polskim, cżego dowodem jest 
powstanie nowych kół Ligi Przy­
jaciół Żołnierza.

Ostatnio koło takie powstało 
przy Budowlanym Przedsiębior­
stwie Powiatowym w  Elblągu. 

28 członków.
j  w n żsrr

I
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w imieniu jaroszów
Od dłuższego już czasu w trój- j 

unieście mówi się wiele o urucho i 
mieniu gospody dietetycznej Liczi 
ni jarosze oraz ludzie niedoma-1 
f' ■ m y  na żołądek czekają na j 
nią z utęsknieniem,. G Z G p rz y  j 
znaje. że gospoda taka jest po-> 
trzeba a. a nawet konieczna Ale... 
dotychczas gospody takiej nie 
ma.

Czas jednak pomyśleć na serio 
o jej uruchomieniu.

Nie wystarczy wykonać plan 

remontów domów ilościowo
trzeba również walczyć o jakość napraw

¿ O T i i L i N I M
- - - - - - - - - - - - - - - - - - 'f f m ^ S 4 ą

Nikt nie chce się zajęć moja sprawę

Przed paru dniami odbyta się w Gdańsku posiedzenie Ko­
misji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Miejskiej Bady 
Narodowej, na którym omówiono pracę Zarządu Budynków 
Mieszkalnych nr 1.

ZBM nr 1, jak wynika ze spra 
wozdania, wykonał plan remon­
tów domów mieszkalnych w o ta 
roku z nadwyżką. Ogółem wy­
remontowano 1174 budynki. Jak 
wykazała jednak dyskusja, w któ 
rej zabierało głos 35 osób, w pa­
rze z ilością nie szła, niestety, ja

Gdzie im się śpieszy?
Tramwaj przystaje na przy­

stanku. V wejścia do wozu tłok 
— jedni pasażerowie wysiadają, 
inni wsiadają. Ci nie zdążyli jesz j kość.
c*er wysiąść a tamci wsiąść, gdy! O złej jakości napraw mówiła 
ro .ega się donośny głos konduk' j większość dyskutantów, ujawnia 
tom . — Miejsc nie ma. wóz ru-J jąc pleniące się w  ZBM-1 brako-

' róbstwo. Oto jego przykłady: 
j W jednym z budynków w rejonie 

bloku 273 został ułożony dach. O
I  na wpół pusty tramwaj ru­

sza. Wielu pasażerów, którzy czaj 
kali na przystanku, pozostaje „na j 
lodzie“ (w lutym — dosłownie). ■' 
Podobne obrazki można często' 
zaobserwować na różnych liniach! 
tramwajowych.

Skąd bierze się ten przesadny! 
pośpiech? W imieniu pasażerów, 
dla których „miejsc nie ma" kie 
rujemy powyższe pytanie do dy­
rekcji WPKGG.

zamiast naprawić uszkodzone urzą­
dzenia sanitarne, zdemontowano je 
całkowicie. Przy naprawie dachu w 
budynku przy ul. Żuławskiej 18 za­
pomniano o oszkleniu świetlików. 
Liczne Interwencje mieszkańców o 
usunięcie tego braku ZBM zbywa 
milczeniem.
Uczestnicy dyskusji postawili 

ZBM-1 wiele innych jeszcze za­
rzutów. Przewodniczący komite­
tu blokowego nr 36 stwierdził, że 
na ul. Sienna Grobla zwieziono 
materiał, przeznaczony do remon 
tu budynku jeszcze w roku u- 
biegłym, ą do tej pory robót nie 

| rozpoczęto. Pozostawione bez o- 
i pieki materiały budowlane nisz-

tym jak go ułożono, świadczy fakt. 
że po upływie miesiąca dom pozo­
stał bez dachu, bo... zerwał go wiatr i , ,
i_ to bynajmniej nie huraganowy, czeją na dworze, a gdy przyjdą

wreszcie ekipy remontowe, to nie 
będzie materiałów.

komitetu blo-

Przy ul. Biskupiej nr 8 w czasie re 
montu budynku uszkodzono insta­
lację sanitarną. W grudniu ub. roku 
roboty remontowe zakończono. Ale

T~-eairij
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„Wesele Figara" — godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —

„Kandida", godz. 19.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE—•

.¡Cyrulik sewilski“  — godz. 19. j

ïK î

Odczyt lektora KO PZPR
w  Gdyni

Komitet Miejski PZPR w Gdy 
ni zawiadamia, że dziś, dnia 17 
bm., o godz. 16,15 odbędzie się 
w świetlicy „Jedności Rybackiej" 
przy ul. Waszyngtona 11 odczyt 
lektora KC PZPR na temat „O 
socjalistycznej przebudowie rol­
nictwa“.

Przełożenie odczytu 
lektora KC PZPR w Gdańsku

Przewodniczący 
kowego nr 273 ujawnił niezgod­
ności przytoczonych w sprawoz­
daniu danych o dokonanych re­
montach ze stanem faktycznym. 
Sprawozdanie podaje, że w rejo­

nie 273 wykonano remont 2 bu­
dynków, podczas gdy w tym re­
jonie w ogóle nie wykonywano 
żadnych robót. Jaskrawym przy­
kładem bezplanowości w, pracy 
ZBM-1, jest rozpoczęcie w lutym 
smołowania dachów. Roboty tej 
przy obecnych warunkach atmo-j 
sferycznych całkowicie mijają sięj 
z celem. Jest to tylko marno-: 
trawstwo cennego materiału bu­
dowlanego — lepiku i wielu ro~ 
boczogodzin. ,

Ujawnione na naradzie braki: 
W pracy ZBM-1, w bież. roku na: 
leży zdecydowanie usunąć. Dysku: 
sja wykazała również niewłaści­
wą pracę inspektorów nadzoru i 
i inspektorów' technicznych, któ­
rzy zza biurka ustalają wyko- j 
lianie planów i opiniują jakość! 
robót. j

Wiele z tych niedociągnięć nie; 
miałoby miejsca, gdyby ZBM-1 j 
ściślej współpracował z komite-j 
tami blokowymi. Dlatego też na-j 
wiązanie współpracy w br. jest ; 
bezwzględną koniecznością.

ZDZISŁAW JAKUBOWSKI 
korespondent i

Pracuję na ryczałcie jako! 
strażnik przemysłowy w Zakłu! 
dach Spółdzielni Pracy Elektro! 
technicznej im. F. Dzierżyńskie; 
go w Elblągu. Strażnicy w in-1 
nych działach tego zakładu pełi 
nią służbę po 240 g. miesięcznie, I 
ja natomiast pracuję przecięt-; 
nie 312 godz. w miesiącu, w li, 
czając w to służbę w nocy i; 
otrzymuję to samo wynagrodzę;

nie. Ten stan trw'a od 15 stycz­
nia 195? r.

Zwracałem się do władz # 
uregulowanie czasu mej pracy 
i zarobku, ale jak dotychczas 
bezskutecznie. Milczy również 
powiadomiony o tym Związek 
Branżowy. Kto więc zajmie, się 
moją sprawy?

F. .11'NKSER

Czas zm ienić złą b ib lio tekarkę

B u d o w l a n i  p o d e f m i i j ą
zobowiązania produkcyjne

Załogi budowlane w trójmie-1 się ułożyć 590 ms podłoża beto-!; 
ście w . dalszym ciągu podejmują nowego na I I  piętrze, z jedno-;

ma
„Nauczy-

G D A 5 . S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — 

ciel“ , godz. 16, 18 i 20.
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Na 

morskim szlaku“ , godz. 16, 18 i 20.
„Marynarz“  w Nowym Porcie — „Wa . 

wrzyńęowy sad“ , godz, 17, 18.30, 20. zm ian-
„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Wiejski 

lekarz“ , godz. VF i 19.
„Delfin“  w Oliwie — „Bajka o śpią­

cej królewnie*', godz. 16, 18 i 20.

zobowiązania produkcyjne, 
j Tynkarze Mikucki i Żołyński 
i z budowy 123 — „Politechnika* 
postanowili wykonać do dnia 22 
bm. tynkowe roboty o powierzch 
ni 613 m2, zaoszczędzając 86 ro- 
boczogoazin. Brygada ciesielskaWydział Propagandy KomiteiS*

Miejskiego PZPR w Gdańsku za st. Barana wykona do 18 bm. po
wiadamia, że odczyt lektora KC, 
który miał się odbyć w dniu 18 
bm. o godz. 16, został przełożony 
na dzień 24 lutego, na godz. 16. 
Temat • odczytu pozostaje bez

G D Y N I A
„Atlantic“  — „Chłopcy na pozycji", 

godz. 15.39, 17 30 1 19.30.
¡.Goplana" — „Światła w Koordi", 

Rodź, 16, 18 i 20.
„Warszawa" — „Droga nadziei", 

godz 16. 18 1 20.
„Fala" na Grabówku — „Samotny ża­

giel'. godz. 13 i 20.
„Promień" w Chyloni — „Wawrzyń- 

ccwy sad", godz. .17, 18.30 i 20. ^
„Neptun" w Orłowie — „Skazana yvio 

ska". godz. 18 i 20.
S O P O T
„Bałtyk" — „Niezapomniany rok 

.1919". godz. 15.30, 17.30 1 19.30.
„Polonia“  — „Na kalkuckim bruku“ , 

godz 16, 18 i 20,

most i rusztowania na budowie 
OE-4 „Politechnika“, wykorzystu 
jąc wyłącznie odpadki i za­
oszczędzając 2.50 mi desek i 10 
kg gwoździ. Brygadą betoniarska 
ob. Kruczyńskiego zobowiązała

Radio na dzień 17 bm.
5.05 — Wiadomości poranne. 6.30 — 

Dziennik poranny. 7.55 — Wiadomości 
poranne. 8.00 — Serwis CZHM dla ry­
baków. — lok, 12,04 — Dziennik po­
łudniowy. 13.10 — Koncert studentów 
PWSM. 13.15 — Komunikat PIHM dla

czesnym oczyszczeniem stropów,; 
oszczędzając przy tym 294 robo-; 
czogodziny.

Brygada murarska Władysława 
Plichty z GDM wykona mury I 
piętra bloku przy ul. Libermana 
w 8 dniach i zaoszczędzi 224 ro- 
boczogodziny. Jednocześnie bry­
gada ta zobowiązała się zużytko­
wać wszystkie połówki i ćwiartki 
cegieł oraz oszczędzać zaprawę 
murarską.

Cenne zobowiązania podjęły rów 
nież brygady: betoniarska ob. 
Sieczkowskiej ., ciesielska ob. Jó 
zefa Konltla, ślusarska ob. ob. De 
rona i Klanka oraz transportowa

Kiedy w r. 1950 w Osiecz- > 
nie (pow. starogardzki) urucho 
miona została biblioteka gmin; 
na, kierowniczką tej placówki! 
została córka zamożnego gospel 
darza Maria Nurenberg. Już po 
krótkim jednak czasie okaza­
ło się, że nie lubi ona tej pra­
cy i źle spełnia swe obowiązki. 
Wystąpiono wówczas o zmianę 
bibliotekarki. Sprzeciwił się je 
dnak temu przewodniczący 
Prezydium GRN ob. Ossowiec- 
ki.

Pomimo że zainteresowanie 
biblioteką jest znaczne, biblio­
tekarka ta nadal nie wywią­
zuje się ze swych obowiązków, 
nie przestrzega godzin pracy i 
korzysta z różnych okazji, aby 
zamknąć lokal. Odnosi się rów 
nież niechętnie do dziatwy 
szkolnej, najbardziej garnącej 
się do biblioteki.

Ciekawe, dlaczego Prezydium 
GRN nie reaguje na skargi na 
tę bibliotekarkę i nie chce jej

zastąpić osobą bardziej nadają 
cą się do pełnieifia tej funkcji?

ZMP-owcy
(Nazwiska znane redakcji).

ryton, akompaniuje Władysław Waleń 
tynowicz Gdańsk. 19.10 — Wszech, ¡ob. Lewandowskiego. 
Rad. 19.30 — Muzyka i aktualności.
20.00 —. Koncert symfoniczny. 20.58 —
Komunikat. PIHM dla rybaków — lok.
Stan pogody. 21.00 — Dziennik wiecz.

Wieczór literacki
w klubie TPPft

We wtorek 17 bm. w Klubie 
Okręgowym TPPR we Wrzesz­
czu, przy ul. Kniewskiego 15, o 
godz. 18, odbędzie się wieczór li­
teracki, na którym dr Irena Prze 
włocka wygłosi odczyt pt. „Re­
portaż z Albanii“ .

Po odczycie będzie wyświetla­
ny film „Alarm".
mmmmmmmmmmamrm^mtŝ mmmmiamm mmmmm ma
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Pracownicy spółdzielni pracy „Auto­

stop“  w Tczewie — Lokal przy ulicy 
Stalina 24 został Wam przyznany 
przez Prezydium Miejskiej #ady Na­
rodowej w Tczewie i oddany zostanie 
do użytku w terminie ostatecznym do 
dnia 15 marca 1953 r,

Ob. Leon Kubeszck — Dyrekcja 
Stoczni Gdańskiej wyjaśnia, iż, rze­
czywiście, zniszczenie konwi, do mleka 
nastąpiło na skutek niedbalstwa jed­
nej z pracownic stołówki, której u- 
dzielono za to nagany. Personel Od­
działu Zaopatrzenia Robotniczego zo­
stał dodatkowo poinstruowany, celem 
uniknięcia w przyszłości podobnych 
wypadków.

Stefan Kawałkowski, Feliks Kamiń­
ski, H. Sierżant, Regina Kaszuba. 
Antoni Grzywacz, Bolesław Grabow­
ski, Mikołaj Nowosadzki, Franciszek 
Lipowicz, Rajmund Rybiński, Henryk 
Kowalski, »Bogusław Kroczyński, Sta­
nisław Stasiak, Lech Backer, Józefa 
Zarębska, Józef Bartko, K. Czatkow- 
ski, Jan Niemiec, Bogdan Kozaczuk. 
Stanisław Borycki, Leon Szwarc, He­
lena Szuflita. Leon Dziemiński, Józef 
Ciżewski, Danuta Augustyńska, Ana­
stazy Borzeszkowski, Julia Kaczma­
rek, Henryk Zalewski, Józef Szostak, 
Bolesław Kubacki, M. Korek, Czesław 
Kapoń, Franciszek Zawadzki, Kunsta« 
ty Fózniak, Stanisław Wieczorek. 
Aleksander Szczakowski, Zygmunt 
Gostoński, Kędzierski, Jerzy Rostan, 
Karol Zaborowski, Jan Walter, Józef 
Świniarski, Stanisław Gudejko, Józef 
Albrecht, Mieczysław Woromecki, Raj 
mrnid Zołądz, Stanisław Fetter, Sta­
nisław Fajt — W sprawach Waszych 
interweniujemy.

rybaków — lok. 13.30 — Suita „Ko -1 21.26 — Wiad. sportowe. 21.30 — Kon- 
medianci“  — D Kabalewskiego. 14.10 i cert chóru krakowskiego. 22.00 — 
— Dla kl. IV słuch. J. Antoniewicz I Wszech. Rad. 22.20 ~  Gra orkiestra 
„Czy drzewa śpią w zimie“ . 14.30 — ; taneczna. 23.50 — Ostatnie wiad. 0.05 
Dla kl. V—VII aud. „Legenda o zbó- j — Serwis CZRM dla rybaków — lok. 
jeckim hetmanie“ . 15.09 — Komunikat, Program lokalny. 6.15 — Komunikat
0 stanie wód. 15.10 — Pow. A. Brauna j PIHM dla rybaków. 16.20 — „Wybitni 
„Lewanty“ . 15 30 Dla dzieci pow j wirtuozowie“ 16 40 — Obrazek słucho 
M. Nosowa „Witia Malejew w szkole; wiskowy ze wsi pt. „Jasny łan“ — w
1 w domu“ . 16.00 — Wszech. Rad. 17.00 cpr. Stanisława Goszczurnego. 17.20 —
— Wiad. popołud. 18.30 — Pog. „W 
pracowniach naukowców“ . 18.40 — 
Pieśni kompozytorów niemieckich — 
śpiewa Kazimierz Czekotowski — ba-

Zagadki muzyczne. 17.40 — Audycja 
dla kobiet pt. „Ciągle za mało“  — w 
opr. Stefanii Kryńskiej i  Reginy Wit 
kowskiej.

Porażka Gwardii (Gdańsk) z CWKS
W meczu pięściarskim o mistrzo­

stwo I Ligi CWKS odniósł zwycięstwo 
nad Gwardią gdańska 11:9. W ramach 
tego spotkania doszło do dwóch cie­
kawych pojedynków. W wadze piór­
kowe) Stefaniuk wykazał doskonałą 
formę, wygrywając zdecydowanie i  
Krużą.

Olbrzymią niespodziankę zgotował 
w wadze iekkopółśredniej pięściarz 
CWKS Ścigała, który nieoczekiwanie 
zremisował z wicemistrzem olimpij­
skim Antkiewiczem.

Wyniki (na pierwszym miejscu za­
wodnicy Gwardii):

Jnstka wypunktował Czerwińskiego, 
EUsikowski przegrał przez tko w II 
randzie z Wożniakiem, Stefaniuk po
najpiękniejszej walce dnia wypunk-

Moskwa - GSR 2:0
w hokeju

W drugim spotkaniu hokejo­
wym między reprezentacjami Mo 
skwy i Czechosłowacji zwycięży­
ła ponownie drużyna Moskwy 
2:0 (0 :0. 2 :0).

Z wyjątkiem, bramkarza CSR 
i obrońcy Moskwy oba zespoły 
wystąpiły w tvrh samych skła­
dach co w pierwszym spotkani'.

Ś l iw a  r a « i i s « h
zs Smyslowem ZSRR

• *
W X III rundzie międzynarodowego 

turnieju szachowego w Bukareszcie 
reprezentant Polski Śliwa odniósł no 
wy sukces, remisując ze Smyslowem 
(ZSRR).

tował Krużę. SoezeWiński zdobył dla 
CWKS punkty walkowerem. Antkie- 
wicz nie rozstrzygnął spotkania ze 
Scigałą. Wysocki przegrał na punkty 
ze Stanikowskim. Krawczyk pokonał 
na punkty Kupczyka. Ryba przegrał 
przez tko w II starciu z Piórkowskim. 

\ Michalak przegrał z Grzelakiem. Wę- 
; grzyniak zwyciężył jednogłośnie na 
| punkty Gośclańskiego.

* * *
I W Lublinie OWKS (Lublin) przegrał 
z Gwardią (Warszawa) 8:12.

Siatkarze Unii w  walce
o puchar CRZZ

! ZS Unia zorganizował wzorowo roz- 
; grywki o puchar CRZZ zespołów piłki 
I siatkowej. Wzięło w nich udział 29 
| drużyn.

Wśród zespołów żeńskich, pierwsze 
; miejsce zdobyły siatkarki Koła Tere­
nowego z Pelplina, 2) Szkoła Pielęg­
niarek (Gdańsk), 3) Woj. Stacja Epi­
demiologiczna (Gdańsk), 4) Szkoła Po­
łożnych (Gdańsk)^

Mężczyźni: 1) PRI (Sopot), 2) Tartak 
nr 1 (Wejherowo), 2) Terenowe Koło 
Pelplin, 4) Woj. Stacja Epidemiolo- 

] giczna (Gdańsk).

Mistrzostwa Polski
Bobslejow e

Na torze bobslejowym w Karpaczu 
rozegrane zostały III mistrzostwa bob 

i  siejowe Polski. Na starcie stanęło 
i około 60 zawodników’.

W punktacji drużynowej tytuł mi- 
! strzowski zdobyła drużyna ZS Włók­
niarz — 43 pkt.. przed ZS Budowlani 

i — 29 pkt., Unią — 28 pktl, Spójnią 
— 21 pkt., Gwardia — 14 pkt. i Kole- 

| jarzem — 9 pkt.

W  koszyków ce kobiet
W drugiej kolejce mistrzostw Polski 

w koszykówce kobiet uzyskano nastę­
pujące wyniki:

Grupa I: OWKS (Lublin) — Włók­
niarz (Łódź) 23:59 (10:27).

Grupa II: Gwardia ((Poznań) — 
SPÓJNIA (Gdańsk) 40:44 (15:21).

Grupa- III: Gwardia (Warszawa) — 
Kolejarz (Poznań) 33:63 (21:21).

Grupa IV: Spójnia (Katowice) — 
OWKS (Kraków) 35:47 (23:27).
W  tenisie s to ło w y m
W niedzielę. 15 bm., w drugiej ran­

dzie półfinałowych rozgrywek drużyn 
męskich o mistrzostwo Polski w teni­
sie stołowym, wyniki były następu­
jące: Grupa I: Budowlani (Poznań) 
Stal (Wrocław) 8:2. Kolejarz (Szcze­
cin) — Stal (Siemianowice) 1:9.

Grupa II: Stal (Gdynia) — Unia 
(Szczecin) 4:6, Grupa III Spójnia (To 
maszów) — Stal (Tarnów) 3:7. Grupa 
IV: Ogniwo (Radom) — Kolejarz (War 
szawa) 5:5. Grupa V: Spójnia (War­
szawa) — Włókniarz (Łódź) 8:2. AZS 
(Lublin) — Ogniwo (Działdowo) 4:6. 
Grupa VI: Ogniwo (Płock) — Górnik 
(Świętochłowice) 3:7, ogniwo (Kra­
ków) — Stal (Mielec) 8:2.

Wspaniały sukces łyżwiarzy radzieckich
mistrzostwach świataw

W Helsinkach zakończy'y się 
i mistrzostwa świata w jeździć 
| szybkiej na lodzie mężczyzn.

Mistrzostwa zakończyły się peł 
nym sukcesem łyżwiarzy ra­
dzieckich.

Gonozarer.ko zdobył tytuł mi­
strza świata 193,143 pkt., zaś 
Szilkow został wicemistrzem 
świata, uzyskując 194,608 pkt.

W poszczególnych biegach wy­
niki były następujące:

5.000 m 1) Goncząrenko (ZSRR)

— 8:26,0, 2) Van der Voort (Ho­
landia) — 8:27,0, 3) Huiskes (Ho­
landia) 8:29,2. Szilkow (ZSRR) - -  
był ósmy.

Bieg 1500 m: 1) Szilkow /ZSRR) 
2:18,1, ,2) Goncząrenko (ZSRR)
2:19,0. 3) Van der Voort (Holan­
dia) 2:19,1.

Bieg 10.000 m: 1) Goncząrenko 
(ZSRR) — 17:22,2, 2) Broekman 
(Holandia) 17:29,0, 3) Huiskes
(Holandia) — 17:35,5.

HL1A ERENBURG-
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René wprost z więzienia pojechał do szpita­
la, gdzie leżała Yvonne. Naczelny lekarz, Pelis- 
sier, opowiedział mu, że na początku zachodzi­
ła obawa o jej życie. Operacja udała się, ale on 
nie pozwalał sędziemu badać panny Dechellet, 
gdyż była zbyt słaba.

— Jest ogromnie wyczerpana przesłuchaniem. 
Proszę jej nie męczyć.

Yvonne spojrzała na Renégo ze zdziwieniem 
i uśmiechnęła się lekko. Powiedział, że jest 
zdrów i wesół, i że będzie ją odwiedzał. Pąno- 
wał nad sobą, gdyż nie chciał jej denerwować 
słowami miłości. Kiedy odchodził, powiedziała:

— Pan jest bardzo dobry, René...
Doktor Peiissier zaprosił Morillota do swego 

gabinetu.
— Czy pan jest synem doktora Charles‘a Mo 

rillot?
— Tak. /
— Co za zdumiewający zbieg okoliczności! 

Uczyłem się razem z pana ojcem. Byliśmy na 
jednym roku. Uważano go wówczas za niezwy­
kle zdolnego... A więc pan poszedł w ślady oj­
ca? To szlachetny zawód. Nie zamieniłbym go 
na profesję chociażby owego sędziego... Od pier 
wszej chwili byłem pewien, że to sądowa omył 
ka. Jakiego hałasu narobiono dookoła tej spra 
wy! Pańskie portrety i portrety mademoiselle 
Dechellet, zabójstwo, wysadzenie pociągu, Bóg 
wie co. Nie znam się ani na prawie, ani na po 
lityce, ale mówiąc prawdę, brało mnie na wy 
mioty od tego świństwa. Nie, lepiej już przy­
nosić ulgę cierpieniom ludzkim, nawet gdy się 
czuje swą bezsilność, aniżeli pomnażać te cier­
pienia!... Któż .więc, pana zdaniem, mógł podło 
żyć tę minę?

— Tamci.
.— Przepraszani, ale nie rozumiem,
— Mówię, że minę podłożyli ci sami ludzie, 

którzy mnie o to oskarżyli. Oczywiście, nie do­
słownie — istnieje u nich podział pracy...

Doktor Peiissier zdziwił się.
— A  więc pan jest komunistą? Nie wierzę 

przecież temu, co oni’ piszą i myślałem, że i tym 
pana nagrodzono... Polityka nie jest moją spe­
cjalnością i nie podejmuję się sądzić, kto ma 
słuszność... Ale cieszę się. że syn Ćharles‘a Mo- 
rillot jest lekarzem pediatrą. Doprawdy, sto­
kroć szlachetniej jest uratować jedno dziecko od 
szkarlatyny albo dyfterytu, niż dla jakichś po­
litycznych rozgrywek zabić miliony dzieci.

Doktor Lesange powiedział do starszej sio­
stry:

— To niesłychane. Wypuszczono doktora Mo 
rilłota. Komuniści mają wszędzie swoich ludzi. 
Zmuszają nas do tego, żebyśmy pracowali o- 
bok zbrodniarza!

Starsza siostra ucieszyła się. na widok Re- 
né'go*. t

— Od pierwszej chwili wiedziałam, że to pro 
wokacja. Oni są gotowa na wszystko, nie mają 
żadnych skrupułów! Doktor Lesange. należy pe 
wnie do ich bandy....

W laboratorium profesor Brunelle sucho 
przywitał René‘go, nie był wcale przekonany o 
niewinności doktora Moriłlot: kto wie, do czego 
są zdolni komuniści? Wystarczy przeczytać o 
węgierskim kardynale... Profesor opanował się 
i powiedział da' René'go.

— Nie chcę się wtrącać do wyroków spra­
wiedliwości, ale cieszę się, że będzie pan mógł 
nadal prowadzić swoje doświadczenia.

Wieczorem René poszedł na zebranie partyj 
ne. W objęciach towarzyszy poczuł, że jest 
wśród bliskich, że wrócił do domu. Musiał każ 
demu opo-wiedzieć, jak prowadzono śledztwo i 
każdy wołał: „Kanalie, jeszcze za to zapłacą!“ ...

Następnego dnia René odwiedził profesora 
Dumasa. Gazety dopiero rozpoczęły swą kampa 
nię przeciwko uczonernu. Dumas ucieszył się:

— Wyglądasz wcale nieźle. Jakżeż tam w  wię 
zieńiu? Nudno? Ja także, kiedy siedziałem, wście 
kałem się jak. niedźwiedź w klatce. Skompro­
mitowali się porządnie!... Zresztą to dobrze: kie 
dy ludzie posuwają się już do czegoś podob­
nego. świadczy to, że koniec ich biiski.

René powiedział o profesorze Brunelle i 
doktorze Lesange.

— Źle, że Francja rozpada się. na dwie czę
ści...

— Inaczej być nie może. Czy myślisz, że kie 
dy sie zaczęło w Rosji, wszyscy tam byli po 
stronie Lenina? Nie to jest złe, że Francja roz­
pada się na dwie części, ale to, że oni przepro­
wadzili granicę, a nasi ludzie często patrzą i 
mówią: „on jest po tamtej stronie“. Dwie czę­
ści... A  czy ty wiêsz, ilu łudzi znajduje się mię­
dzy tymi częściami? Na pewno połoi^a Francu­
zów. Być może, że oniyuwierzyli w to, żeś chciał 
wysadzić pociąg w powietrze, ale jeśli się dowie 
dzą, że to była potwarz, ich gniew obróci się 
przec’wko tym, którzy rozpętali tę brudną hi­
storię. Odepchnąć człowieka jest bardzo łatwo, 
wystarczy mu powiedzieć: „Tyś nie nasz“ . A 
myśmy powinni przyciągać łudzi, otwierać im 
oczy. Czy myślisz, że mało jest takich jak twój 
ojciec? To był wspaniały człowiek. Nawet jeśli 
w coś wątpił, wkładał w to zwątpienie całą du­
szę. Takiego „wątpiącego“ cenię bardziej, niż 
wyszkolone tępidło, które na wszystko odpowia­
da „tak“, a kiedy sprawa dochodzi do rozlewu 
krwi, jak to było w sierpniu 44, chowa się pod 
łóżko. My, Francuzi, lubimy pokrytykować. po 
śmiać się. n»e ma w tym nic złego. To jak sól. 
bez soli obiadu nie ugotuiesz. Twój ojciec 
koił sobie zć mnie, z tego.''że zostałem komu­
nistą, ale sam doszedł do tego samego, tylko nie 
chciał się przyznać... Jak myślisz, wojna bę­
dzie?

(D. c. n.)
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